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(omisyjne przesiuchanie lekarzy Zakładu kuparkowskiego.- 
Zgon Sp. Szymałowej, ofiary bandytów w Sł. Samborze.- 


strajk aut i dorożek zakończony. - Tropikalne upały W ELE 


Szynki pragskie, wędliny delikatesowe pceleta „ZAKOPANE“ - Kioor i Stachowicz, Akademicka 24. — L Sapiehy 23. 


MIN, NIEZABYTOWSKI W MAŁO- 
POLSCE, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 22, lipca (ab) Min. rolnie- 
twa Nizabytowski przybędzje 27, bm. do 
Warszawy, poczem udaje się do Mało- 
polski i towarzyszyć będzie p, Prezyden- 
towi przy objeździe ośrodków rolniczych. 
—o 


P. DEVEY ZWIEDZA OŚRODKI PRZE 


MYSŁU POLSKIEGO. 
Warszawa. 22. lipca. 

f. Devey udał się samochodem do To 
maszowa, celem zwiedzenia Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, następnie poje- 
chat do Częstochowy, by zapoznać się 
¿z przemysłem częstochowskim, a ta- 
kże odwiedzić klasztor na Jasnej Gó- 
rze. Jest to jedna z pierwszych wycie- 


czek p. Deveya w celu zapoznania się | 


z rozwojem przemysłu polskiego. P. 
Devey zamierza urządzić szereg takich 
wyjazdów do różnych ośrodków prze- 
mysłowych w Polsce. W majbliższym 
czasie uda się do Żyrardowa, 

ESS) 
_YMISJA KS. KARD, GASPARRIEGO? 

Budapeszt, 22, lipca (Tel. G, P) W 

sferach polityczno - klerykalnych krąży 
pogłoska, że sekretarz stanu przy Wa- 
tykanie kardynał Gasparri ma się podać 
do dymisji Następcą jego ma zostać po- 
dobno prymas węgierski kardynał Se- 
gedy. 

mma 0 


(Tel. G. P.) | 


| 


TRAGEDJA PRZYJACIÓŁ. 
(Do artykułu na stronie 12-tej). 


USTALENIE MIĘDZYNAR. ROZKŁA: 
DU JAZDY. 

Warszawa. 22 lipca. (Tel. G. P. W 
październiku br. odbędzie się dorocz- 
ma wleka konferencja zarządów tkolejo 
wych wszystkich państw europejskich 
poświęcona ustanowieniu rozkładu ja- 
zdy na rok przyszły. (Zjazdy takie od * 
bywają się corocznie). Obecna konfe- 
rencja odbędzie się w Warszawie. W 
zjeździe weźmie udziął około 400 de- 
legatów. 

aae pam 
ZJAZD PRACOWNIKÓW SAMORZĄD 
W POZNANIU, 

Poznań, 22. ljpca (Fel G. P.). Na kon- 
gres pracowników samorządowych przy- 
było 1.200 uczestników, Poseł Pacholski 
wygłosił odczyt o emerytach, ubezpie. 
czeniach społecznych i o uposażeniach. 
zaś poseł Dratwa referował sprawy pra- 
gmałyki służbowej. Po zamknięcju kon- 
gresu nastąpiły obrady związków, 'm i. 
związku zpwcacwego pracowników ad- 
uministracji gminnej i w, i, 

pnn 

NIE WOLNO WYWiESZAĆ DLA 

REKLAMY MEDALI B. AUSTRIJI, 

Warszawa, 22 lipca Tel. G, P,), Min. 
przemysłu į handlu przygotowuje pro- 
jekt rozporządzenia o reklamach kan- 
dłowych, Według nowego projektu m i, 
nie będzie woino firmom używać w rc- 
klamach medali i odznaczeń b. państw 
zaborczych, np. z iytuiu destaw dla dwo- 
ru cesarskiego, 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipca 1929. 


Po linji najmniejszego oporu 


CZY POLSKA BĘDZIE LEPSZĄ? — „WALKA. Z PARTYJNICTWEM” I JEJ WŁAŚCIWY CHARAKTER. 


STRON NICFWA W POLSCE TRZEBA BUDOWAĆ. 


Lwów, 23 lipca. 
Dzieło naprawy, podjęte przez rzą- 
dy pomajowe, obejmuje poza pozycją 


gospodarczą, również i może przede- 
wszystkiem dziedzinę uzdrowienia 
moralności życia publicznego. Pisze- 


my „przedewszysikiem' dlatego, ponie 
waż ten ostatni cel użyty został jako 
naczelne hasło przewrotu. 

«Pojęcie moralności jest nader ob- 
szenne, ale w praktyce jej naprawa o- 
granicza się do kilku zadań, w zakre- 
sie których bądź pracuje się, bądź o- 
głasza pewne programy. Nie będzie- 
my tu zajmować się niemi, ani tem 
bardziej dochodzić, o ile rezultaty do- 
tychczasowej akcji są pozytywne. Na 
` jakiekolwiek sądy ostateczne jest za- 
wcześnie. Możnaby jedynie  stivier- 
dzić, że czyny nie zawsze idą iw pa- 
rze z deklaracjami, a niektóre pojęcia, 
głoszone przez prasę i ludzi obozu rzą 
dowego, zdają się iść w kierunku 
wręcz przeciwnym, niż idea. Na ma- 
lym odcinku kultu prawa parokrotnie 
ilustrowaliśmy tę rozbieżność. 

Pomijając przecież fakt, że wła- 
iwa synteza naprawy po dziś dzień 
nie istnieje, a są jedynie dość doryw- 
cze próby i doświadczenia, wypada 
podnieść, że u podstaw całej akcji kry 
je się pewna wątpliwość zasadnicza. 
Nikt nie zna określonego celu dążeń, 
ale jest wielu wątpiących, czy w 0- 
gólności istnieje jakiś cel, czy w ogól- 
ności do czegoś zbliżamy się. Lub in- 
nemi słowy: czy właśnie w zakresie 
naprawy życia publicznego jej szer- 
mierze nie łudzą się przypadkiem, że 
czymią Polskę iepszą, gdy naprawdę 
pozastawią ją taką samą, lub gorszą. 

Myśl ta nasnwa się ex re naprawy 
naszego życia politycznego. Wiadomo, 
że rzecz cała polega na t. zw. walce 
z partyjnictwem i że walka ta po bez- 
skutecznych próbach „frontowego ata- 
ku“ na terenie sejmowym stała się 
systematycznem rozskładaniem stron- 
miotw. Rozbija się je przez tworzenie 
fermentów wewnętrznych, dziesiątku- 
je przez odciąganie jednostek. i grup 
bardziej oportunistycznych, osłabia 
przez pozbawianie oparcia materjalne 
go, przez usuwanie z organizacyj i in- 

tytucji publicznych. Go dv metod, 
stosowanych w tym wypadku, można. 
by oczywiście podnieść sporo zastrze- 
żeń, ale skuteczniej i lepiej niżbyśmy 
potrafili, czynią to poszkodowane stron 
nictwa i ich organy. 

Obserwując dotychczasowy przebieg 
tego procesu, możnaby stwierdzić, że 
nastąpiło tu znaczne przesunięcie 
płaszczyzny walki. Początkowo mó- 
wilo się o walce z „duchem  partyj- 
uictwa'; onaczało to więc tyle, co 
uzdrowienie stronnictw. Dziś działa 
się w kierunku fizycznego łamania 
stronnictw i akcja ta zakrojona zosta- 
ła na dość wielką skalę, by niemal 
bez reszty wypełnić ubogą treść na- 
szej tzw. polityki wewnętrznej. Z ja- 
kim skutkiem? 

Jak wykazuje prof. Estreicher w o- 
statnim numerze „Przeglądu Współ. 
czesnego“, a raczej — jak z jego grun- 
townie opracowanych wywodów wy- 
nika, — skutek jest jeden. Uderzenie 
bowiem wykonuje się w przedmiot 
nieistniejący, walczy się z cieniem. 
W Polsce niema ani jednego stronnic- 
twa na modłę europejską, zorganizowa 
nego od podstaw i tak silnego, aby mo 
żliwa była z niem walka. Napręża sie 
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ramiona jak od łamania sziaby żela- 
znej, gdy tymczasem jest to wątły i 
elastyczny — pasek gumy. 
Stronnictwa polskie nie mają sta- 
łych funduszów partyjnych. Ich pra- 
sa wegetuje, lub są to tygodniki, które 
z natury rzeczy nie mogą ani wyczer< 
pująco zająć się oświetleniem spraw 
bieżących, ani zdobyć szerszego wpły- 
wu. Poziom tej prasy jest niski, a 
wśród artykułów przeważa typ ohelży» 
wy i myślowo prymitywny. Niema pra 
wie blur partyjnych, a dla „oficerów 
partyjnych", na których utrzymanie 
brak środków, wyszukuje się wszela- 
kie synekury, co jest źródłem demora- 
lizacji i obniża sprawność urzędów i 
instytucyj publicznych. Któreż stron- 
niectwo posiada archiwa i materjały, 
umożliwiające ułożenie poprawnych 
projektów? Ten brak wiedzy odbija 
się fatalnie na ustawodastwie sejmo- 
wem i sprawia, że walka stronnictw 
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Warszawa 22. lipca. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 10 rano w pałacu Pre- 
zydjum Rady Ministrów w abecno- 
ści przedstawicieli 
składkowskim na czele otwarty zo- 
sial VIII. międzynarodowy kongres 
chinurgów. Na kongres, klóry ma 
potrwać 4 dni, przybyli delegaci w 
liczbie 700 osób. Posiedzenie otwo- 
xzył w zaslępstwie premijera Świ- 


Londyn, 22 lipca (Tel. G. P.) Dy- 
plomaci angielscy i amerykańscy na 
swaj ostatniej konferencji w Paryżu 
dnia 17 b. m. postanowili zapropono- 


Seria |. 


Sierja HI. 


Serja Vi. 


Serja VII. 


jest wałką „na hasła”, że kierownika- 
mi stronnictw są nie „elity“, lecz 
„kliki“ ludzi intelektualnie i etycznie 
mizernych, lecz wyszczekanych. 

W tych warunkach niema mowy o 
tem, by stronnictwa realizowały swój 
właściwy cel, tj. wychowywały spo- 
łeczeństwa w duchu własnego ideału 
państwowego. Zapewne nie wszystkie 
nawet posiadają ów ideał jasno uświa 
domibny. Rezygnując z braku ducho- 
wych i materjalnych środków ze swe- 
go pedagogiczno-państwowego posłan- 
nietwa, stronnictwa nie posiadają fak- 
tycznie wpływu. Olbrzymia więk- 
szość społeczeństwa jest nie tylko 
bezpartyjna, ale — co gorsze — apoli- 
tyczna. Dopiero w okresie wyborczym 
angażuje się w doraźnej licytacji i o- 
czywiście stwarza  najnieprawdopo- 
dobniejsze niespodzianki. Wyniki wy- 
borów nie są miernikiem czegoś istot- 
nego, lecz fotografją momentu prze- 


warcie międzynee, Kongresu Chirurgów 


DOKONAŁ GO W ZASTĘPSTWIE PREMJERA MIN. SKŁADKOW- 
SK I. 


talisikiego min. Składkowski. Po o- 
bradach uczestnicy udali się na grób 
Nieznanego Żolnierza, gdzie złożyli 


rządu z min. | wieniec. 


Dziś o godz. 17 odbyło się na 
Zamiku przyjęcie. Ponieważ p. Pre- 
zydent Rzplitej jest ma olktjeżdzie Ma 
opolski, honory gospodarza domu 
pelnit szef kancelarji cywilnej dn 
Lisiewicz. 


ruksela czy Haga? 


, wać rządowi francuskiemu, aby kon- 


ZAWIADOMIENIE 


Dnia 20 b.m. rozpoczęliśmy posszonową sorzedaź ja- 
soriowanega ohuwa i pojedynczych iar po cenach 

znlzónych úo 40% w 7-miu serjash a mianowicia: 

Zł. 8'80 Pantofle płócienne kolorowe oraz 
pantofle domowe różnego rodzaju. 

Zł 14:80 damskie pół: uciki kolorowe i lakier. 
Zł. i7 80 znakomite damskie półbuciki kolor. 
lakierowe i zamszowe oraz obuwie dziecinne 


Zł 2480 obuwie zagraniczne damskie kolo- 


Serja III. 
Godyear-Welt od Nr. 26—10. 
Serja EV. 
i rowe marki „Olga“. 
$erja V. 


w różaych kolorach. 


Zł. 5280 wykwintne obuwie damskie i mẹ- 
skie Godyear-Welt czarne i kolorowe. 


Zł. 57:80 damskie i męskie obuwie z”gr. luk- 
susowe słynnej marki „Herman Hirsch“ i „Trias“. 


SCHWEITZER i FALBEL 


P.erwszarzędny Skład Cbuwia 
LWÓW, LEGJOKÓW _3. — Tel. 17-44. 


„LAFAYETTE 


LWÓW, AKACE ICXA I4, Tel. 38-68. 


Zł 27:80 damskie półbuciki modne sportowe | 
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ferencja reparacyjna odbyła się w 
Brukseli. Eriand miał oświadczyć na 
to, że osobiście woli Hagę. 


Nr. 5925 


Á ETZ TZZZÓZ ZNICZ 


Przy dolegliwościach żołądkowo-kisz- 
kowych, braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem 
podrażnieniu, bólach głowy migreno- 
wych zastosowanie 1—2 szklanek natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
wywołuje doskonałe opróżnienie prze- 
wodu pokarmowego. Opinje szpitalne 
wykazują, że nawet obłożnie chorzy 
chętnie biorą wodę  Franciszka-Józefa 


i czują potem znaczną uigę, Żąd. w apt. 
4763 
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lotnego i często zupełnie przypadkowe- 
go. Bo wygrywają płynne hasła i tyl 
ko hasła. 

Z tego stanu rzeczy wynika pastu- 
lat naprawy naszego życia partyjne- 
go, wzmocnienia, oparcia na zdro- 
wych podstawach, a nie łarnania. I ta- 
ki postulat wysuwa prof. Estreicher, 
słusznie podnosząc, że pojęcie państwa 
bez stronnictw jest tylko szkodliwą 
utopią. „Walka z partyjnictwem kon 
kluduje — może być tylko wtedy sku- 
tecznie wygraną, jeśli jej celem będzie 
reorganizacja i uszlachetnienie stron- 
nietw, a nie prowokowanie ich do kon 
fliktu. Bo nawet przypuściwszy, że 
tego koniliktu partje nie wygrały, roz- 
bite i zdeptane najbrutalniej, — nie 
byłoby to zwycięstwem na dłuższą 
metę. Walka przeniosłaby się na teren 
gpisków i zamachów, a w polityce na- 
rodowej zabrakłoby jednego z instrn- 
mentów rządzenia, bez którego trwale, 
spokojnie i sprawnie państwo rządzo- 
ne być nie może“. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
rozbicie i zdemoralizowanie stronnic- 
twa jest rzeczą słokrotnie łatwiejszą 
niż jego uzdrowienie. Pierwsze wyko- 
na każdy agent, wyposażony w stoso- 
wną kwolę pieniężną; czasem wystar- 
czy nawet prosty reskrypt administra- 
cyjny. Zaś zorganizowanie od podstaw 
zdrowego życia partyjnego jest pracą 
trudną, żmudną, wymagającą taktu i 
cierpliwości i uczciwości. Praktyką 
polska poszła linją najmniejszego o- 
poru, ale linja ta do celu nie prowa- 
dzi. Gubi się w zamęcie i powszech: 
nem rozprężeniu. A efekt „walki 4 
partyinictwem'* jest ten, że zgangre- 
nawan komórki rozpyla się i rozbija 
na atomy i rozsiewa po całym orga- 
nizmie, aż zakażą i to, co zdrowe. 
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ILE KOSZTOWAĆ BĘDZIE OSU- 
SZENIE POLESIA? 

Warszawa 22. lipca. (Tel. G. P.) 
Wedlug projektu ministerstwa ro- 
bót publ. osuszenie bagien Poleskich 
i budowa kanałów odwadnia jących 
kosztować będzie około 130 miljo- 
nów zł. 


———— 

B. MIN. CZECHOWICZ JEDZIE 

DO WŁOCH SFINALIZOWAĆ PO, 
ŻYCZKĘ. 

Warsząwa 22. lipca. (Tel. G. P.) 
W związku z rokowaniami o udzie- 
lenie Bankow: Ziemiańskiemu kre- 
dytu przez koncem bankowy wło- 
ski Toepliitza, projelktowama jest po- 


diróż naczelnego dyrektora Banku 
Ziemiańskiego Czechowicza do 
Wiłoch. 

-a 


„ISKRA* OPUSZCZA AZORY. 

Teleforcn ul naszego korespondentak 

Warszawa, 22, lipca (ab) Polski sta- 
tek szkolny „Iskra“ wiozący zwłoki ma- 
jora Idzikowskiego oraz majora Kubalę, 
zawinął w poniedziałek do portu Ponią 
de Gaza na Azorach i rusza jutro w dal- 
szą drogę. Major Kubala czuje się do- 
brze, Oświadczył on, że lot byłby się u- 
dał, gdyby nie defekt motoru. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 24. liipca 1929. 


ie załatwiony bez przelewu krwi? 
Orędzie Czank-Kai-Szeka do armii chińskiej. 


Aresztowanie wszystkich obywateli sow. w Chinach. 


Londyn, 22 lipca (Tel. G. P.) W do 
brze poinformowanych kołach polity- 
cznych zapewniają, że wszelkie wie- 
ści o gwałtownych walkach na grani- 
cy rosyjsko - chińskiej były mocno 
przesadzone. Panuje tu przekonanie, 
że zatarg sowiecko - chiński przekro- 
czył juó punkt kulminacyjny i wkrół 
ce należy się spodziewać godowego 
załatwienia konfliktu. 

Londyn, 22 lipca (Tel. G. P) W tu 
tejszych kołach politycznych panuje 
przekonanie, że punkt kulminacyjny 
konfliktu chińsko - sowieckiego już 
przeszedł i cbecnie spodziewać się na 
leży odprężenia w ałosunkach między 
obw krajami. 

Wiedeń, 22 lipca (Tel. G. P.) Dzien 
niki donoszą z Pekinu, że sytuacja 
między Rosją sowiecką a  Ghinami 
jesł jeszcze ciągle niewyjaśniona. Za- 
przecza się kategorycznie wiadomo- 
ściom, jakoby wojska sowieckie zajęły 
mandżnurskie stacje Mandżuli i Pogra 
nicznaja. Generał Czang-Kai-Szek w 
okólniku do podwładnych generałów 
i żołnierzy oświadcza, że Chiny nie 
dadzą się upokorzyć. Chiny nie życzą 
sobie wprawdzie żadnej wojny z Ro- 
sją sowiecką, muszą jednak swoich 
praw bronić. Chiny muszą się złączyć 
przeciwko czerwonemn impexjalizmo- 
wi i podejmą walkę z Rosją sowiecką 
jeżeli to będzie kanieczne. 


Dzienniki wiedeńskie donoszą z 


Pekinu, że gubernator Mandżurji wy 
jechał do Nankinu celem wzięcia u- 
działu w konierencjach z rządem. Z 
Charbina donoszą, że komenda wojsk 


Londyn 22. lipca. (Tel. G. P.) W 
odezwie, jaką min. spraw zagr. w 
Nanikinie skierowało do rządów po- 
siadających reprezentacje w Chi- 
mach omawia działalność wywroto- 
wą, jaką Sowiety prowadziły w Chi 
nach, oraz zapewnia, że Chiny, jako 
jedno z państw, które podpisały 
pakt Kelloga. uciyynią wszystko, co 
będzie w ich mocy, by powstrzymać 
się od wszelkiej działalności mogą- 
cej doprowadzić do zakłócenia po- 
koju międzynarodowego. Ale gdyby 
Rosja sowiedka rozpoczęła kroki za- 
czepne, Chiny będą broniły się prze 
ciw najeźdźcom. 

OGdezwa oskarża rzad sowiecki, 
iż spiskował w celu obalenia rząjlu 
narodowego w Chinach oraz ozlnaj. 
mia, iż rewizje dokoname w sowiec. 
kim konsułącie w Chanbinie dopro- 
wadziły do ujawnienia dokume- 


Tropikalne upały w Europie. 


JAK JEST W WARSZAWIE. — TRAGICZNY KONIEC ŚWIĘTA SPORTO- 
WEGO W NO RYMBERGJI 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 22 lipca (ab). Stolica 
Polski przeżywa obecnie falę upa- 
łów, podobnie zresztą jak i szereg 


miast Europy środkowej, w których 
upały dochodzą do 40 stopni Cels. 
Dziś zanotowano w Warszawie 3 wy 
padki porażenia słonecznego. Plaże 
warszawskie były przez cały dzień sil 
nie zaludnione. Około 15.000 osób ko 
rzystało z kąpieli, nie licząc kąpią- 
cych się w miejscach zahronionych. 

O podobnych upałach donoszą z 
BeBrlina. Berlin wyglądał wczoraj 
jak wymarłe miasto. W czasie kąpieli 
utoneło 7 osób. Stacje meteorologiczne 
zapowiadają dalsze upały na następ- 
nych kilka dni. Z Norymbergji dono- 
szą, że Pogotowie ratunkowe w ciągu 
4 dni ndzieliło doraźnej pomocy 6.000 
uczestników wielkiego robotniczego 
święła sportowego. 130 osób musiano 
ulokować w szpitalu. 

O upałach donoszą również z Mo- 
skwy i innych miast rosyjskich. W Mo 
skwie nutonęło 16 osób, a 20 zginęło 
z powodu porażenia słonecznego. 

Wiedeń, 22 lipca (Tel. G. P.) Fala 
upałów wzmaga się w Wiedniu i w 
całej Anstrji z dnia na dzień. Ulice 
prawie zupełnie opustoszały. Samo- 
chody kursują tylko rano i wieczo- 
rem. Tysiące osób przebywa bez 


przerwy w Dunaju. 19 osób utonęło 
pedczas kąpieli. 4 osoby zmarły na u- 
licach wskutek porażenia słoneczne- 
go. 

Warszawa, 22 lipca (Tel. G. P.) 
Z okazji wielkich upałów, „Przegl. 
Wiecz.' podaje wywiad z PIM'men, 
(państwowy instytut meteorolog.) któ 
ry wyjaśnia, że wielkie upały spowo- 
dowane zostały obszarem wyżowym 
zalegającym środkową Europę, słabe- 
mi ruchami powietrza oraz silnem 
działaniem słońca. Potrwają one praw 
dopodobnie przez czas w. 


NIE ZAWODY SPORTOWE, LECZ 
WALKA DZIKUSÓW, 

Warszawa, 22, lipca (ab) Z Łodzi do- 
noszą o brutalnym przebiegu matchu 
drużyn A-klasowych Orka Turyści II 
Doszło do niezwykłych awantur, Turyści 
zaczęli stosować niedozwolony metody 
gry, Graczowi Orkanu Pawlukowj, celo- 
wo podstawiono nogę, Upadając złamał 
on rękę idoznał ogólnych obrażeń, tak, 
że musiano odwieść go do szpitala, Po- 
zatem pięciu graczy Orkanu odniosło 
kontuzje, a jeden ma wybite dwa zęby. 
Sędzja widzac, że zarządzenia jego nie 
znajdują posłuchu, przerwał match. „Or- 
kan* występuje przeciwko brutalnym 
graczom na drogę sądową, 


CE 
AZ O a e a. 


chińskich wysłała 200.000 žolnierzy 
na granicę Mandżurji celem zajęcia 
linji obronsej. 


Chiny uszanują pakt Kelloga 


poprzestaną na krokach obronnych. 


ZAPOWIADAJĄ PUBLIKACJĘ SENSACYJNYCH DOKUMENTÓW 0 
BOWIECKICH PODJADKACH. 


tów, dotyczacych organizacji. terro- 
rystycznej i armji potajemnej. Wła 
dze byly zmuszone przedsięwziąć od 
powiednie kroki w sprawie koleji 


żelaznej oraz wydać konieczne za- 
rządzenia, by zapobiec możliwości 
wewnętrznych zamieszek. Rząd na- 
rodowy rozpocznie publikację doku. 
mentów znalezionych podczas rewi. 
zji w Charbinie w celu poparcia sfor 
mułowanych oskarżeń. 


r 


CO MÓWI KELLOG 

Waszyngton 22. lipca. (Tel. G. P) 
| B, sekretarz stanu Kellog jest prze. 
komany, iż Chiny i Rosja nie uciek- 
ną się do wojny, gdyż spór nosi cha 
rakter, który szqzególnie nadaje się 
| do uregulowania go w drodze TOZ- 

jemstwa. 


Wolska chińskie zbiorą sie 


nie na granicy lecz w Mukdenie. . 
MARSZ. CZANG SUE LIANG NIE WIERZY W WOJNĘ. 


Warszawa 22. lipca. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Charbina, że głównodo- 
wodzący wojsk chińskich w Man- 
dżurji marszałek Czang Sue Liang 
oświadczył, że na razie nie podej- 
muje kroków wojennych przeciw 
Sowietom i nie wierzy w wybuch 
otwartej wojny z Rosją. Władze 
chińskie zaprzeczają wiadomościom 
o zajęciu przez oddziały sowieckie 
miejsqowości pogranicznej Mamdsu- 
la. W mieście tem pojawiły się woj- 
ska sowieckie, lecz cofnęły się. — 


Z ostatniej chwili. 


Czang Sue Liang oświadczył, że nie 
będzie grupować wojsk na granicy 
mandżurskiej, lecz raczej skonicen- 
truje je w Muikdenie. 

W Chinach aresztowano wszyst. 
kich obywateli sowieckich powyżej 
16 lat. Jak dormoszą, silne bandy 
Chunchuzów sprzyjają  sowietllom 
©). 

We Władywostoku przeprowa- 
dzono mobilizację mężczyzn od 18 
da 35 r. życia 

=(= 


wojska czerwone atakuja! 


PRZY POMOCY GAZÓW TRUJĄCYCH! 


Londyn 22. lipca. (Tel. G. P.) Reu 
ter donosi z Nankinu: Głównodowo. 
dzaqy wojsk chińskich w Mandżur'ji 
doniósł rządowi, iż wojska sowiec+ 
kie przeszły do ataku nąd nzeką Sui 
Sen Ho. Oddziały chińskie zajęły 
pozycje obronne. Wojska sowieckie 
posługiwać się miały podczas ataku 


gazami trujacymi. 

Berlin, 22, bm. lipca (Tel. G P), ne- 
wolucyjna Rada wojenna mianowała 
Kujkyszewa głównodowodzącym sowiec- 
kich sił zbrojnych na wschodzie, Kujby- 
szew przybył do Błągowjeszczeńska i ob- 
ja? naczelne dowództwo armji, 


Wobec choroby kand. Kiiliera 


STER WŁADZY W NIEMCZE 


Heidelberg. 22. lipca. (Tel. G. P.) 
Wiadomości nochodzące z późnych go 
dzin mocnych stwierdzają, że iw stanie 
zdrowia kanclerza Mtiillema nie zaszły 
żadne zmiany i w 'tej chwili nie budzi 
on żadnych poważnych niepokojów. 

Berlin, 22 lipca (Tel. G. P.) W Ber 
linie krążyły niesprawidzone pogłoski 
o nagłem zasłabnięcin ministra Stre- 
semanna, przebywającego obecnie na 
kuracji w Biillershof. Komunikat pól- 
oiicjalny wyjaśnia, iż pogłoski te po- 
zusłają prawdopodobnie w związku z 
wiedomościami, iż minister w ub. ty- 
godninu nabawił się lekkiego RE | o 


I OBEJMIE STRESEMANN. 

bienia. Obecnie stan zdrowia ministra 
Stresemanna jest jednak bezwarunko 
wo zadowałający i nie bndzi żadnych 
obaw. 

W związku z chorobą kanclerza 
Millera prasa donosi, że tutejsze koła 
poliitytezne liczą się z dłuższą jego nie 
zdolnością do pracy oczekując, iż przy 
najmniej na okres 2 miesięcy kanec- 
lerz będzie musiał wycofać się z życia 
polittycznego i nie weżmie udziału w 
w konferencji likwidacyjnej. Wobec te 
go pełną odpowiedzialność za politykę 
zagraniczną przyjąć będzie musiał na 
siebie min. Stresemann. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipca 1929. 


przez koncern Harrimana. 


GENERALNA ROZPRAWA 


Lwów, 23 lipca. 

X.) Na rozprawie wczorajsze w 
gmachu woj. lwowskiego w sprawie 
prośby Harrimona o uprawnienie rzą- 
dowe na elektryfikację kraju, a w 
szczególności o ile prośba ta dotyczy 
11 powiatów wej. lwowskiego, pnzewo 
dniczył Wojewoda krakowski dr. Kwa 
śmiewski. Na rozprawie był obecny ta 
kże delegat Mim. Robót Publicznych 
inż. Nowicki. Jawili się przedstawicie 

miast: Rzeszowa, Jarosławia, Łań- 
cuta, Przeworska, Brzozowa, Rymano 
wa, Rudnika nad Sanem, Głogowa, i 
Wydziała powiatowego w Sanoku. 

Świat techniczno - naukowy repre 
zentowali: prof. Politechniki lwowsk. 
Inż. Sokolnicki i inż. Fryze. Grupę 
Harrimana reprezentowali: adw. Ale- 
ksander Tempel, inż. Tadeusz Czapli- 
cki i inż. Kaz. Martyni. Ponadto jawaili 
się następujący przedstawiciele elektro 
wni: Karol brunet i Jakób Kuratow, 

yrektorawie fimmy Sieć elektryczna 
Zagłębia krośnieńskiego, inż Adam E- 
beniberger imieniem firmy Polskie Za- 
kłady Siemensa S$. A. inż. Brodkiawicz 
i Olszewski imieniem Związku elektro 
ni Zagłębia krakowskiego. 

Memorjały z zastrzeżeniami i ob- 
jekcjami zgłcziły następujące miasta: 
Tarnobrzeg, Rudnik mad Sanem pow. 
Nisko, Rzeszów, Łańcut, Przeworsk, 
Głogów, Brzozów, Rymanów, Rozwa 
dów, Kolbuszowa i Zakład Zdrojowy 
Iwoniczb. — Miasta te podnosiły głów 
nie sprzeciwy z łego powodu, że po- 
siadając własne elektrownie jak np. 
Rzeszów, zamierzają je rozszerzyć na 
gminy podmiejskie, które mają być 
włączone do odnośnych miast, bądź 
też z tego powodu, że niektóre miasta 
jak n. p. Brzozów, Rymanów poczyni 
ły już daleko idące kreki w celu uru- 
chomienia własnej elektrowni. Nato- 
miast miasto Rudnik nad Sanem żą- 
da, by firma Harriman przystąpiła do 
elektryfikacji Rndnika do trzech lat 
najdłużej, w przeciwnym bowiem ra- 
zie gmina przystąpi do budowy wła- 
snej elektrowni. 

Przemawiali reprezentanci nze- 
szowa, Rudnika, Brzożowa : Ryma- 
nowa popiera jąc zarzuty, 'względnie 
wnioski, naprowadzone w pisem- 
nych memorjałach. Natomiast (prof. 
Sokolnidki imieniem m. Jarosławia 
nietylko nie sprzeciwił się nadaniu 
uprawinienia, lecz przeciwnie prosił 
o włączenie miasta Jarosławia do 
sieci Harrimana, podnosząc, że na- 
danie uprawnienia  Harrimanowi 
rozwiąże 'w sposób praktyczny za- 
gadnienie elektryfikacji kraju, a 
zwłaszcza miast, a iemsamem do- 
pomoże do wzrostu uprzemysłowie- 
nia. 

Imieniem grupy  Harrimana, zbijali 
podnoszone zarzuty inż Czaąplicki i a- 
dwokat Tempel, zaznaczając, że termin 
dla uprawnienia 60-letni nie jest za dłu- 
gi, jeżeli się uwzględni, że inwestycje 
włożone zaczną dawać dochód dopiero za 
10—12 lat po założeniu. Dalej wyjaśnili 
reprezentanci Harrimana, że nadać się 
mające uprawnienie daje gwarancję, że 
większość przedsiębiorstwa pozostanie w 
rękach amerykańskich ġ nie przejdzie w 
ręce wrogie. 

Co do zarzutów poszczególnych miast 
zaznaczyli, że uprawnienie Harrimanowi 
nadać się mające, nie narusz» *stueja- 


| 


W GMACHU 
cych uprawnień Związków Komunal- 
nych, również oświadczyli, że nie podno- 
noszą sprzeciwów, ażeby przed nada- 
niem uprawnienia Harrimanowi nadać 
uprawnienia tym Związkom Komunal- 
nym, które w az ŻE kierunku  poczyniły 


WOJEW - LWOWSKIEGO. 


już pewne przygotowania, zaznaczając 
przytem, że Harriman gotów jest wejść 
z odnośnemi miąstamj w porozumienie 
co do objęcia miejskich przedsiębiorstw 
elektrycznych, 
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OIBUCZA 


ci Małopolski 


komisja ninisterjalna | pai 
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Gen. Rómmel 


na inspekcji w Brodach. 
Lwów, 23 lipca. 

(--) Donoszą nam z Brodów, że 
bawił tam na inspekcji gen. Rómmel 
z Warszawy. P. generał przybył w 
towarzystwie adjutanta kapitana Ma 
cieja Bardla i dokonał inspekcji 22 p. 
ułanów. 

Inspekcja wykazała wielką spraw 
ność pułkn i dobry wygląd żołnierzy 
i koni. 


——::>— 


w Zakładzie kulparkowskim. 


PRZESŁUCHANIE 12 LEKARZY ZAKŁADOWYCH. — PODTRZYMUJĄ ONI WSZYSCY SWE ZEZNA. 
NIA. — WKRÓTCE PRZEDSTAWIMY DALSZE REWELACYJNE SZCZEGÓŁY GEHEBNNY KULPAR- 


Lwów 28. lipca. 

(—) Już trzeci dzień bawi we 
Lwowie komisja ministerjalna, ba- 
dająca stosunki w Zakładzie dla 
obłąkanych na Kulparkowie. 

Dochodzenia wytoczone przeciw 
dyrekcji Zakladu, dzięki obszerne- 
mu memorjałowi lekarzy zaklado- 
wych, prowadzone sa w szybkiem 
tempie. a to z tej przyczyny, że 12 
lekanzy zakładowych specjalnem pi 
smem do tymczasjoewego Wydziału 
Samonządowego zrezygnowało zdal 
szej pracy w Zakładzie na wypadek 
utrzymania dyrektury dr. Bedna- 
rzą, 

Przez całą niedzielę komisja mini- 
sterjalna złożona — jak wiiadamo z 
trzech osób — zwiedzała wszystkie pa 
wilcny w których umieszczeni są cho 
rzy, a ze szczególną skrupulatnocią ba 


nych jako o miejscach 
| 


KOWSKIEJ. 
dała oddziały przezmaczone dla obser- 
wwacji csób oddanych przed sąd, a po- 
dejrzanych 
o symulowanie choroby 

umysłowej. Jak sobie bowiem nasi 
Czytelnicy przypomną, lekarze, któ- 
rzy wnieśli sensacyjny memorjał w 
sprawie nadużyć dr. Bednarza, wspo 
minają o owych celach  obserwacyj- 


tortur i katus 
albowiem tam właśnie miano podda- 
wać pacjentów tak zwanemu kocowa 
niu czyli innemi słowy, że ohwijano 
człowieka w mokre koce i w takim sta 
nie przostawiano go przymusowo przez 
kilka godzin. 

Komisja prowadząca dochodzenia 
przesłuchuje kolejno owych dwunastu 
lekarzy, którzy się zdobyli na to, aby 
ponieść oficjalnie zarzuty o nieludz- 


Poincare utrzyma się przy władzy 


WALNE ZWYCIĘSTWO RZĄDU 
Paryż, 22 lipca (Tel. G. P) Wczo 
raj nad ranem zakcńczyła się wielka 
bitwa między rządem  Poircarego a 
lewicą Izby, w sprawie ratyfikacji u- 
kładu francusko-amerykańskiego. Kam 
panję, którą rozpoczęła niezwykła w 
dziejach parlamentaryzmu  trzydnio- 
wa mowa Poincarego starali się wyzy 
skać radykali z Herriotem i Daladier 
na czele w oelu obalenia rządu. Poin- 
care wyczerpany, musiał się usunąć 
na pewien czas od udziału w obra- 


W SPRAWIE SPŁATY DŁUGÓW. 
dacjh, tak, że kierownictwo przeszło 


w ręce Brianda, który świetnie wy- 
wiązał się z trudnego zadani 
W związku z tm ,lLemyps" pl- 


sze: „Parlamerj: francuski powziął 
| 'edną z najważniejszqych decyzji w 
| historii Il.ciej Repubifki.* 
W kołach politycznych panuje prze 
camie, że o rekonstrukcji gabin Ẹ: 
Poicarego una owenie mowy. Rząd 
długo jeszcze utrzyma się przy 
władzy, 


Klub studentów-saimobójców. 


2-LETNIE DZIECKO ZJADŁO „CUKIE AKA* 


Praga. 22 lipca (Tel. G. P.) W Ber 
nie Mor. wykryto klub samobójców, 


którego prezesem był 20-letni student 


członkom 
Jedem z 


Sedlaczek. Rezdawał on 
związku truciznę (cjankali). 


Z GCJANKALI I ZMARŁO. 
nich zgubil otrzymaną dawkę, którą 
znalazło dwuletnie dziecko i zmarło po 
spożyciu tego „cnkierka'". Uwięziono 
10 studentów z klubn. 


Zastrzelenie hersztabandytów 


KTÓRZY NAPADLI NA PLEBANIĘ W WYDZIAŁTDOWIE. 


Warszawa 22. lipca. (Tel. G. P.) 
Na terenie woj. łódzkiego policja ad 
trzech tygodni prowadzi [pościg za 
bandytami, którzy dokonali kra- 
"wego napadu ma plebamję w Wy- 
dziafidowie. Dzisiejszej nocy poste- 
runkowi natrafili w lesie na dwóch 


sienia rąk do góry, bandyci zasypa- 
li ich gradem kul. Policjanci odpo- 
wiedzieli strzałami. Jeden bandyta 
odniósł ciężkie rany, a przewieziony 
do szpitala, zmamł, Jak się okazało, 
był to herszt bandy Władysław Wa 
silewski. Drugi bandyta zdoła 


osebników i wezwali ich do wznie- | zbiec. 


Co 


kiem obchodzeniu się dr. Bednarza z 
ludźmi umysłowe1-chorymi, oddany- 
mi jego pieczy. 

Jakkolwiek szczegółów zeznań o- 
wych lekarzy, wychodzących daleko 
poza ramy wniesionego memorjału 
narazie ze zrozumiałych względów u- 
Jawnić nie możemy, to dziś jednak do 
wiadujemy się już, iż 

lekarze podtrzymmją 
solidarnie swój memorjał w całej o- 
snowie przyczem obstają dalej na sta 
nowisku, iż praca ich pod kierownic- 
twiem dr. Be dnarza jest nie możliwa. 

Pozatem komisja ministerjalna cię 
żką pracę ma przy zbadaniu zarzutów 
odnośnie do nieprzyjmowania nowych 
pacjentów i rozmyślnego przetrzymy 
wania wyłeczonych w Zakładzie przez 
dr. Bednarza. W tym kierunku bada- 
ni są nie tylko lekarze lecz również 
i służba piełęgniarska. 

Zaznaczyć w końcu należy, że zarzu- 
ty przeciw dr, Bednarzowi w kierunku 
nieudolnego stosowania metody lecznj- 
niczej oraz 

nieludzkiego obchodzenia się 

z pacjentami, podnoszą wszyscy lekarze 
psychjatrzy, ordynujący od długich lat 
w Zakładzie Kulparkowskim jeszcze od 
czasów  dyrektury śp, dr. Zagórskiego, 
Memorjału nie podpisali jedynie dwaj le- 
karze, którzy nie są psychjatrami, a są 
jedynie przydzieleni do Zakładu w cha 
rakterze asystentów. 

W najbliższych dniach postaramy się 
przedstawić Czytelnikom naszego pisma 
dalsze rewelacyjne szczegóły 
nieludzkiego obchodzenia się z pacjen- 
tami przez dr, Bednarza, zaczerpnięte ze 
źródeł bezpośrednich, niekoniecznie lc- 

karskich 


Spłonął autokus 
z Beresteczka. 


Lwów 23. lipca. 

(—) Wczoraj wybuchł pożar w 
autobusie Gidalego Kipermama z 
Beresteczika. pow. Horochów. Pożar 
mas_—=:£.w chwili, gdy autobus stał 
w Bzozurowicach na placu obok 
miejscowego ihotelu. Szkoda wyrzą- 
dzona przez pożar wynosi 1500 dol. 
Autobus 'był ubezpieczony ima 2625 
dolarów. Dochodzenia wykazały, że 
pożar powstal od porzuconych przez 
pasażerów na podłogę autobusa nie- 
dopałków papierosów. r 

Przybyłą na miejsce straż po. 
żarna z powodu braku beczkowozu 
hyvla bezczyrna. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 24. lipca 1929. 


HAKTYCIO „generalnej narai 


iasku brzuchowickim. 


FATALNA TRZYNASTKA ZGUBIŁA ICH. — JAK DOSZŁO DO ARESZTOWANIA. — POMOCNIK KRA 
— PRZYZNAŁ SIĘ ON, ŻE MOSKWA WYDAŁA NAKAZ „ZROBIENIA RU. 


WIECKiI PROWODYREM. 


Lwów 28. lipca. 

4—) Już dliuższy czas policja po- 
lityczna jest w posiadaniu pewnych 
danych, wedle których staraniem 
glłórwnie Selroku, oraz ukr. elemen- 
tów (komunistycznych kierujących 
się dyrektywami z Moskwy. wzimo- 
gla się wybitnie działalność propa- 
gandystyczna komunistów lwuw- 
skich. W szczególności przybyli na 
nasz teren 

różni agilatonzy. 
Policja w miarę rozwijania się ich 
szkodliwej agitacji — paraliżuje ich 
kroki i zapobiega rozszerzaniu haseł 
amtypaństwowych. 

Policja polityczna stangła, szcze- 
gólnie w ostalnich czasach, na wy- 
sokości zadania, nie dopuszczając 
nigdzie do większych wystąpień a- 
gitalorów komunistycznych oraz ti- 
kwidiując w różnych częściach wo- 
jewództwa lwowskiego wszelkie us: 
łowania tydh agitatorów w kierun- 
ku pozyskamia dla swych haseł mo- 
wych sympatyków 'i nowych człon- 
ków (zawłasądza na terenie wiej- 
skim). 

Onegdaj odkryto pod Lwowem 

tajne zebranie, 
w którem udział brali młodzi ludzie 
słuchający wywodów agitacy jnych 


Obława w lesie 


Natychmiast zaalarmowano poste- 
trunek, który zarządził ebławę w lesie 
Brzuchowiekim. Okrążywszy z nje- 
zwykłą sprawnością polanę zwartym 
pierścieniem policja zbliżała się do 
miejsca w kłórem się zebranie odby- 
wało. Łatwo sobie wyobrazić popłech 
jaki powstał wśród zaskoczonych m- 
czestników zsbrania, na widok policji. 
Z miejsca aresztowano owego agitato 
ra, który wygłaszał przemówienie o- 
raz 12-tu innych uczestników zebra- 
nia. Zbytecznem byłoby dodawać że 
zebranie to zwołane zostało nielegal- 
nie. Wszystkich aresztowanych 

w ogólnej liezbie 13 
przewieziono aulem na posterunek 
F. P. w Zamarsiynowie a następnie 
wszystkich oddano policji politycznej, 
fungującej przy Wydziale śledczym. 

Okazało się, że całe zebranie w któ 
rem brali udziął sami młodzi ludzie w 
wieku od 18 do 22 lat, zwołane zostało 
przez owego prowodyra, niejakiego 

Zygmunta Górtlera, 

z zawodu pomocnika krawieckiego za 
mieszkałego we Lwowie przy ul. Słone 
cznej 57, Ów Górtler znany już z po- 


UZYWANE CE OT ZYTA ARENY 
NADESŁANE 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEJM 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna- 
mion ciektrolizą, 


lampą kwarcową. 


CHU“. 


znanego już z poprzednich wystę- 
pów policji i sadowi działacza PPS. 
lewicy. 

W miedzielę popołudniu 

w lesie brznchowickim 
ma małej połance odbywało się zebra 
nie agiłacyjne mające przygotować 
demonstracyjne wystąpienie antymi- 
Titarystyczne, de facto jednak, mające 
służyć jako pretekst do rozwinięcia 
agitacji komunistycznej. Zebraniu te 
mu przewodniczył, jak się później o= 
kazało, agitator propagujący hasła 
szerzone przez 
P. P. S. lewicę, 

który w grudniu ub. r. opuścił! więzie 
nie sądu Okręgowego we T+wowie za 
uprawianie agitacji antypałństwowej. 

W czasie odbywania się powyższe 
go zebrania przy udziale kilkudziesię 
ciu osób — przechodził tamtędy spa- 
cerem pewien pan, klóry na chwilę 
spoczął ma pniu. Słysząc urywane 
zdania, świadczące, iż ma się to do 
czynienia nie z jakąś wycieczką, czy 
zebraniem łowarzyskiem lecz ze zgro 
madzeniem politycznem — szybko u- 
krył się poczem uepewniwszy się, iż 
jest to jakis wiec agitacyjny czemprę 
dzej udał się na posterunek P. P. na 
Zamarsiynowie i powiadomił go œo 
tem, co widział i słyszał. 


GFZU zhowickim.: 


A ł 
przednich elen polie} politycz- 
nej i karany, liczy lat 22, jest bezwy- 
znamiowy, słanu wolnego. Jako dzia- 
łącz PPS. lewicy postanowił on na nie 


y sziebi ki 


manisiów | 


legalnem zebraniu skoopłować 
nowych członków 
celem założenia oddziału PPS. lewicy. 
Na zebraniu tem jak się dkazało Górt- 
ler wzywał do wzięcia działu w de- 
inomstracji jaka na skutek dyrektyw 
Komunistycznej partji zachodniej U- 
krainy oraz Polskiej pantji Komunisty 
cznej odbyć się ma przy udziale stron- 
nictw komunizujących. W szczególno 


= . 


Str. 5 


LUNA. PARKI 


Na placu powystawowym 
czynny codziennie do godziny 
12-tej w mocy. 


ści: zaznaczył om, w demonstracji tej 

której inicjatywa wykonania 
wychodzi w Moskwy 

wziąć mają udział także organizacje, 


które stoją na wspólnej platformie ze 
stronniciwami skrajnie lewicowymi. 
Kilkakrotnie Górtler wzywał swoje au 
gytorjur: nictylko do przystąpienia w 
charakterze członków do założyc się 
mającego newego oddziału PPS. lewi- 
cy lecz wzywał ch również by wzięli 
ndział w demonstracji pod hasłem anty 
militaryzmu, 


Lista aresztowanych. 


zostali w lesie brzuchowieckim: Goldberg 
Izydor, Lebewol Samuel,  Mermersstein 
Fryderyk, Zjgamn Saul, Ander Izak, Spi- 
giel Herman, Błut- 
rejch Leon, Schneider Maurycy, Szkic 
Shaim, Widrich Hersz i Tuch Maurycy, 

Owych 12 ostatnio wymienionych o- 
sobników po szczegółowem przesłuchaniu 
pozostawiono na wolnej stopie, Odpowia- 


Kreitman Samuel, 


dać oni będą za nielegalne urządzenie 
zgromadzenia. 

Górtler po sporządzeniu odnośnych 
protokołów przez policję polityczną, od- 
stawiony zostaje do dyspozycji prokura- 
tora przy Sądzje okręgowym karnym wr 
Lwowie, 

Szczegółów co do całokształtu spra- 
wy ze względu na tajemnicę śledztwa 


podać nie możemy, 


Arun uderzył u mieszkanie 


parocha 


I ZABIŁ 26-LETNIĄ DZIEWCZYNĘ. 


Lwów, 28 lipca. 
(—) Ubiegłej soboty nad Polutora- 
mi pow. Brzeżany przeciągnęła gwałto 
wna burza połączona z piorunamu W 
tym czasie właśnie w mieszkaniu. ks. 
grecko - katollckiego Łonkawieza, ba- 


| Wraz z owym Górtlerem przytrzymani 
t 
| wila 26-letnia Anna Oplak, która pil- 


Zan Ś. R. Wandy szymałowej 


OFIARY BANDYCKIEGO NAPADU W STARYM SAMBORZE. 


uwów 2%. lipca. 
(=) wczoraj wieczerem doszla 
do mas smutna wieść o zgonie ofia- 
ry brutalnego napadu rabunkowego 
na dom Szymałów w Stąrym Sam- 
borze. 
Oto — jak nam donosi nasz ko- 


sambor:ki w dniu 
po pnzeprowaćczeriu 
umarła Wanda 


| respendem! Fa 
"wczorajszym 
ciężkiej operacji 
Szymałow a, ftóra, jak wiadomo, 
raniona zostala przez bandytów 
dwoma strzałami rewołwerowymi 
x w brzuch. 


nawala mieszkania. W czasie gdy bu- 
rza doszła do- punktu kulminacyjnego 
uderzył w mieszkanie ks. pioran : od 
którego rażona została Oplakówna, po 
nosząc śmierć na <w + ie 


cametójstwo wiejskiego 
nearasteniką 


Lwów, 23 lipca. 

(—) Tragiczny był epilog życia azło 
wieka od lat 3 nieuleczalnie chorego 
na rozstrój nerwowy. 43-letni Piotr Zu 
czyk z Babainy paw. Bortszczów w mo 
menitach przebłysku świadomości 'ad- 
czuwał rolę jaką odgrywał wśród oto- 
czńiniia z powodu tej choroby. W takim 
właśnie momencie przejnzemia — Zu- 
bozyk popełnił samobójstwo przez po- 
wieszenie się w lesie 


| Ea oai 


(dr pod zarzuem oszust 


SPRZEDAWAŁ ZBOŻE RÓWNOCZEŚNIE KILKU NABYWCOM. — HISTORJA Z WEKSLEM KAUCYJNYM. — 
OD WŁASNEGO KOWALA WYŁUDZIŁ WEKSEL NA 7.400 ZŁ. 


Lwów, 23 lipca. 

(—) Przed trybunałem  orzekają- 
cym stanął wczoraj perucznik rezer- 
wy Roman Lewicki, dzierżawca 
dóbr w Suszycach, oskarżony o doko 
nanie szeregu- oszustw. W szczególno 
ści akt oskarżenia zarzuca Lewickie 
mu oszustwo, polegające na tem, że 
kupił u firmy Wasung temasynę i za 
płacił wekslami, które nie zostały zre 
alizowane. Pozatem oferował Lewicki 
fmmmie Wasung zboże, na które wziął 
zaliczkę około 1.000 zł. a równocze- 
śnie oferował sprzedaż tego samego 


| zboża Syndykattorwi Zbożowemn a na 


stępnie kupcowi zbożowemu Żelaźni- 
kowi od którego dostał zaliczkę pie- 


( niężną. W rezultacie zboża nie dostar 


czył. 


Pozalem akt oskarżgińa zarzuca 


| Lewickięmu, że przysłąpił do kupca 
dobra „Łobzów“ cd p. Świerszkowej, 
| objektu wartości kilkaset" tysięcy zł. 
| Spisano punktację i aby się upewnić, 
że Iransakcja zostanie zawarta, przy 
| stąpiono do kontraktu. W międzycza- 
sie Lewicki wręczył Świerczkowej we 
| ksel na 5 tysiący złotych zaznaczając, 
iż jest to weksel kancyiny. Dopisku te 
go p. Świerczkowa nie zauważyła i 
wręczyła równieź Lewickiemu weksel 
na 5 tysięcy złotych a transakcja mia 
| ła pozory: rzeczywistości. 

Lewieki weksel Świerczkowej zeskon- 
tował, Swierezkowa natomiast wprowa- 
dzona w błąd, uczynić tego nie mogła, 
Pozatem Lewicki stoi pod zarzutem wy- 
łudzeniaą od swego kowala weksla na 

| 7460 zł, į zeskontowania go przez umie- 
sżczenje swego Ż;ra, 


Nu wczorajszej rozprawie oskarżony 
bronił się mętnie. Przyznaje, że ofero- 
wał zboże, ale sam został wprowadzony 
w błąd. przez jakiegoś kupca z Przemy- 
ślą, który mu nie dostarczył zamówione- 
go towaru, wobec czego on sam z zobo- 
wiązań nie mógł się wywiązać, Go da 
Świerczkowej tłumaczył oskarżony, że 
sprawa jest w porządku, że chciał tran- 
sakcję zawrzeć i w tym celu dał we- 
ksel kaucyjny. de. 

Ponieważ stwierdzono na wczorajszej 
rozprawie. że wiele punktów oskarżenia 
nie zostało należycie wyświetlonych, sąd. 
uchwalił rozprawę odroczyć i, przekazać 
ja sędziemu śŚledczemu do uzupełnienia 
śledztwa i przesłuchania nowych świad- 
ków, 

Trybunałowi, przewodniczył sso. San- 
der, oskarżał orok Janisz, bronił dr Za- 
mara, 

m 


„GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipca 1929. 


strajk aut i dorożek Zakończony. 


POJAZDY STANĘŁY WCZORAJ NA STANOWISKACH. NAZNACZONYCH PRZEZ STAROSTĘ GRODZ 


KIEGO. 


Lwów 23. lipca. 

(—) Jezdmie naszego miasta oży- 
willy się wczoraj, a już od wczesne- 
go ranka zwiększona ilość dorożek 
autfomobilowych i konnych wska- 
zywała?Niż stra jkujący od 8 dni wła- 
ściciele pojazdów zaniechali iprzy- 
noszącego im tylko szkodę lokautu 

i podjęli pracę. 

Strajk trwał 8 dni, Ośm dni w po 
rze letniej — to dła właściciela au- 
todorożki czy dorożki konnej zysk 
miebyle jaki. Strajkujący przez czas 
lokautu ponieśli dotkliwe straty ma 
ter jalne. 

Dopiero wczoraj ramo po powro- 
cie delegacji Związku właścicieli au 
` todorożdk z Warszawy i po złoże- 
miu sprawozdania 4 audjencji u p. 
Mim. Moraczewskiego — uchwalono 
przystąpić do likwidacji strajku. — 
Jak się dowiadujemy, władze cem- 
itrallne, jakikolwiek, 

wyślą delegata, 


"Zaterzy mętalowi" Zaczynają grasoweć 


także na spokojnej prowincji. 
BIORĄ CHŁOPÓW NA „RELIK WIE, URANOWANE Z ROSJI". 


- Lwów 28. lipca. 

(—) Nietylko Lwów  „uszczęśli- 
wiiony” jest całymi zastępami oszu- 
stów, żerujących na naiwności ludz 
kiej. Alnanasów takich |posiada i 
prowincja, do której szczególnie o- 
ibecnie w sezonie ogórkowym przy- 
bywają rozmaitego rodzaju okpi- 
światy i wydrwigrosze. Korzystając 
z nieświadomości indzkiej wpycha- 
ja łatwowiernym za drogie pienią- 
dze bezwartościowe świecidełka. O- 
sobników tego rodzaju mazywają 
popularnie gwarą ludową „zecera- 
mi“, 

Jak nam donoszą, onegdaj pod- 
czas tangu w Kołomyji dwóch ła- 
kich oszustów nabrało jakiegoś pocz 
ciwca z okolicy, sprzedając mu 3 o- 
brączki i 1 łańcuszek (warfości 1 zł. 
50 gr.) za 220 zł. Jeden z oszustów 
opowiadal, że wraca z Rosji, skąd u- 
ciekt ze złotem, przyczem udawał 
gorliwego katolika i  zaczepiając 
chiłopów zapewniał ich, że owe zło- 
te obrączki to drogocenne relikwie. 

W czasie namawiania chłopów 
do kupna nadszedł drugi spólinik 0- 


Upał dorwał sie d 


30° CELSTUSZA. — LWÓW SIĘ POCI. — ATAKI NA ŻELAZNĄ WODĘ. 


Lwów, 23 lipca. 

(©) Po dniach słoty i niepogody, 
niemal równocześnie z upałami we 
Włoszech, Francji i Stanach Zjedno- 
czonych — nasłąpiła i u naa gwałtow 
na zwyżka temperatury. Obserwato- 
rum na Politechnice notowało wczo 
raj w godzinach przedpołndniowych 
wzrost temperatury plus 21° Cels., zaś 
popołudniu termometr wykazywał re 
l:ordową cyfrę 30 stopni Cels. 

Przez cały dzień, jak ołowiana po 
krywa, ciążył upał nad miastem da- 
jąc się dotkliwie we znaki mieszkań- 
com, a szczególnie ludziom pracy zaję 
tym w biurach, fabrykach i warszta- 
tach. 


M 


— REWIZJA LICENCH I CEN JAZDY. 
celem zbadania zatargu we Lwowie, | townej 
zaznaczyły wobeq delegacji, że prze 
dewszystkiem _ strajkujący muszą 
zastosować się do zgarządzemia sta. 
rostwa grodzkiego. 

Jak było więc do przewidzenia, 
strajkujący powrócą do pracy, mie 
wslkóramy nie droga strajku. 

Wczoraj taksówiki i dorożlki kon- 
me zajęły stanowiska "wyznaczone 
przed dwoma tygodniami: przez Sta 
rostwo grodzikie. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
przystąpią władze nietylko do grun- 


rewizji licencji 

wydanych szoferom wzgl. właści. 
cielom autodorożek, lecz przystąpią 
również do rewizji cermika za jazdę 
taksówką. Nastąpić ma mpodobnie- 
nie należytości za jazdę do cen w 
inmych miastach Polski, a które to 
ceny są od łwowskich znacznie niż. 
sze. 

Ze swej strony musimy dodać, 
że redukcja cennika spowodowała. 
by z pewnością 'wamożenie frek- 
weneji pasażerskiej, a tem samem 
wzrost dochodowości dla właścicieli 


LJ m m 
Śmiertelna bó „ skałackhim 
JEDEN TRUP, KILKU RANNYCH. 

Lwów, 23 lipca. Piotr i Józef Dominikowie wszczęli 

{—) Donoszą nam z prowincji o | bójkę z awanturującymi się parobka 
zabójstwie w Krasnem pow. Skałat: | mi na podwórzu domu Piotra Kowa- 
liszyna w Krasnem. Józef Dominik 
bił Wasyla Romańskiego po głowie 
blaszanym dzbankiem od piwa. W 
trakcie tego przyszedł bratu z pomocą 
Piotr Dominik który zadał z tyłu Ro- 
mańskiemu głęboki cios nożem w pra 
wą łopatkę, 

Jednak i Romańskiemu pośpieszył 
z pomocą na podwórze Mikołaj Man- 
diak. Do Mańdiaka przyskoczył Piotr 
Dominik i nożem zadał mu cios w szy 
ję. Cios był śmiertelny, albowiem 
Mandiak (który z początku nie brał 
w cale udziału w awanturze) momen 
talnie wyzionął ducha. Zabójca. Piotr 
Dominik został aresztowany i oddany 
sądowi grodzkiemu w Grzymałowie, 
zaś ranni Józef Dominik i Wasyl Ro- 
mański oddani zostali do szpitala. 

Po przeprowadzonej sekcji zwłok 
odbył się pogrzeb Mandiaka. 


trując się, jako (bezinteresowny 
widz transakcji, chciał również ku- 
pić „skarb“. Sprzedający chciał je- 
dnak oddać skarb tylko w ręce ka- 
tolidkie, kazał się chłopu przeżegnać 

i dopiero gdy ten 'w swojej mai wno- 
ści to uczynił, sprzedał mu „z laski“ 
owe beawartościowe Świecidełka za | 
220 zł. 

W chwilę później okazało się, że 
chłop padł ofiarą "wyraf' mowanych 
oszustów, po których wszeiki siad 
zaginąjł. 


szusta, jakiś żyd, i rzekomo przylpa- 


Niebezpieczny zawóć gajowego 


DWAJ GAJOWI POD SOKALEM POSSTRZELENI PRZEŁ ZŁODZIEI LE- 
ŚNYGE. 

Lwów, 23 lipca. strzały z dubeltówki, raniąc gajowego 

(—) Wczoraj rostrzeleni zostali w | Harasyma w prawą rękę i obie nogi 
lesie Tyszyca pow. Sokal gajswi Iwan | powyzej kolan, zaś Myska w prawą rę 
Harasym i Wasyl Myska w czasie gdy | kę. Strzela.ący zbiegli, rannych zaś po 
usiłowali usunąć kilku osobników | zaopatrzeniu przez lakanze pow. w Ra 
rrzyłapanych na kradzieży drzewa. | dziechowie odstawieno do Lwowa. ce- 
Gdy zbliżali się do złodzieji, padły | len dokonania operacji. Za leśnymi 


złodziejami zarządzono pościg. 
skóry Lwowian 


ALE 
OS 


ROZLAŁA SIĘ NA DRODZE 

Lwów, 23 lipca. 
(—) O niezwykłym wypadku dono 
szą nam z Czortkowa. Wczoraj z Czort 
kowa do Jagielncy jechał samochód 
ciężarowy nr. 36111 z ładunkiem jaj. 


Jedyny we Lwowie staw, nadają 
cy się do kąpieli, na Żelaznej Wodzie, 
był formalnie oblężony, a całe roje 
spacerowiczów w pocie czoła  „emi- 
growały* za miasto chroniąc się w 
cieniu przed skwarem słońca. 


m R: A w a 


Włamanie do kawiami Wiedeńskiej 


ży kilkunastu flaszek likieru i wó- 
dek, cukru, papierosów i cygar łącz- 
nej wartości 630 zł. oraz w gotówce 
240 zł. Włamywacze zacierając za So 
bą ślady zbiegli w niewiadomym kie 
runku. 


Lwów, 23 lipca. 
(—) Ubiegłej nocy jacyś nieznani 
amatorzy cudzej własności dokonali | 
włamania do lekaln kawiarni „Wie- | 
deńskiej" przy ul. Hetmańskiej 10, 
skąd na szkodę właściciela kiawiarni 


Franciszka Błockiego dokonali kradzie ui ee 


Nu. 8928 


środków komunikacyjnych. 

Obecnie również rozpoczną się 
rokawamnia ze zwilazkiem wiłaścicie- 
li autodorożek, przyczem nie jest 
wykluczone, że Starostwo grodzkie 
po merytorycznem  zaznajomieniu 
się z postulatami właścicieli, złożo- 
nemi onegdaj do rak p. starosty Klo 
iza, zmodyfikuje swe pierwsze za- 
rządzenie odnośnie do rozplacowa- 
nią postojów dorożkarskidh po mie 
ście. 


LWOWSCY WŁAŚCICIELE AUT U 
MIN. SKŁADEOWSKIEGO. 
Spóźniona zapowiedź ogólnopolskiego 
strajkm szoferów. 

(Telefonem od naszego korespondenta.j 

Warszawa. 22 lipca. (ab) Dziś de- 
legacih wiłaścicieli taksówek i dorożek 
lwowskich, która imiterweniuwała już 
w min. spraw wewn. i nobót publi. o li 
kwidację zatargu, czyni zabiegi i anm- 
djencję u min. Składkowskiego, który 
powrócił z urlopu i objął urzędowanie, 
Związek właścicieli dorożek samocho 
dowych w Polsce zapowiedział możli- 
wość podjęcia strajku szoferów w War 
szawie i w innych miastach polskich, 
jeżeliby delegacja lwowska nie otrzy- 
mała od miarodajnych czynników kon 
kretnych wyjaśnień. 

=g a 


Pończochy 
Jedwabne 


w nowych kolorach 


poleca 


A LĄ VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Śpustoszenie w Okopąch 
św. Trójcy. 


Lwów, 23 lipca. 

(—) W czasie gwałtownej wichu- 
ry z deszczem w okolicy Okopów św. 
Trójcy, pow. Borszczów uległo dosz- 
czętnemu zniszczeniu około 200 drzew 
moralowych oraz 60 drzew owoco- 
wych innych gatunków w sadzie 
Niemczewskiego w Okopach św. Trój- 
cy. 


laiecnica z kilku tysiecy faj 


CZORTKÓW — JAGIELNICA. 
Wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy 
samochód przewrócił się na gościńcu, 
wskutek czego kilka tysięcy jaj ule» 
gło zniszczeniu tworząc wielką jajecz 
nicę ku wesołości gromadzących się ga 
wiedzi wiejskiej a przerażeniu właści 


ciela cennego towaru. Samochód zo- 
stał silnie uszkodzony. 
Auto prowadził Andrzej Antoni- 


szyn z Qzortkowa, który został potu. 

czony, zaś jadący tym samem autem 

Stanisław Juśkiw, tragarz z Wygnar 

ki Dolnej. doznał pokaleczenia. Antoni 

czyna odw.ezniono do szpitala powsze 
| chnego we Lwowie 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 24 lipca 1929. 


Na marginesie zatargu sowiecko chińskiego. 


JAK POWSTAŁA KOLEJ WSCHODNIO0-CHIŃSKA? — LI-CHUNG-CZAN I ZEMSTA NA JAPONII. — 


KAPITAŁ 


ROTSZYLDÓW I RZĄD CARSKI. — RZĄD MANDŻURII. — ZMIENNE LOSY WOJNY DOMOWEJ. — BUDZĄ- 


Lwów, 23 lipca. 
W kompleksie zagadnień, na pła- 
szczyźnie których powstał ostry za- 
tang chińsko - sowiiecki, grożący TOZ- 


pętaniem nowej pożogi wojennej na 
Wschodzie. a — może nawet wojny 
świakowej, — zasadnicze miejsce 


zajmuje kwestja suwerennych praw do 
sieci kolejowej, stanowiącej przedłuże 
wie koleji Amurskiej a łączącej punkty 


CE SIĘ CHINY. 
Pograniezję, Charbin i Mandcznuli. 

W dziejach -stosunków międzyna 
rodowych spór o prawa do koleji, ja- 
ko narzędzia podboju  gospodamczego 
pewnego kraju, nieraz bywał pozy- 
czmą zbrojnych starć, a nawet i wiel 
kich wojen. Opanowanie koleji bo- 
wiem toruje zazwyczaj drogę do oku- 

acji.polityczno - militarnej, a naste- 
pnie — do aneksji danego terytorjum, 


Na zaproszenie Chin. 


Osobliwego wodzaju są dzieje wscho 
dnio -« chińskiej koleji, będącej obec- 
nie pnzedmiotem zatargu. Mało kto na 
przykład wie o tem, że pierwsze kroki 
na drodze pokojowego opanowania 
Mandżurii przy pomocy budowy man- 
dżumskiej linji kalejawej, czyniła Rosja 
carska z końcem ubiegł. stulecia wła 
śnie na prośbę i życzenie samego rządu 
ohińskiego, 

Oczywiśce, że ówczesny rząd chiń 
ski czynił to bynajmniej nie z senty- 
mentu dla Rosji. Przeciwnie w Peki- 
nie wówczas doskonale zdawano so- 
bie sprawę z tego, do jakich donlo- 
słych nasiępstw może doprowadzić za 
proszeme „olbrzymiego niedźwiędzia 
syberyjskiego“ do wizbugacenia najjbar 
dziej za olane; prowincji chińskiej — 
Mandżurii, zdabyczami materialnej i 
duchowej Euliury curopcejskiej. Nie by 
ło żadnych ulusii co do następstw tego 
kroku. Uczyn:oso lv jednak — a moty 
wem była tu jedynie złość i nienawiść 
do Japonji. 

Było to w r. 1896, po sromotnej klę 
sce, poniesionej przez gigamtyazne im- 
perjum chińskie w wojnie z karłem ja 
pońskim. Ówczesny wielkorządca chiń 
ski Li-Ghung-Czan, zmuszony do za- 
warcia haniebnego pokoju z rządem to 
kijskim, dyszący nienawiścią do Japo 
nji, nostanawił się na piej zemścić za 


wszelką cenę. Ponieważ nie mógł u- 
czynić tego własnemi siłami więc — 
ten azjatycki Metternich opracował 


plan zemsty przy pomocy mocarsiw eu 
ropejskach, które w tym czasie zmie- 
rzały każde na własną rękę do roz- 
szerzenia i utnwalenia swych wpły- 
wów we wschodniej Azji. 

Zapowiedział w tym celu podróż 
do Europy. W Rosji, gdzie od chwili u- 
zyskania bezpośrednich granic z Chi- 
nami, prowadzono politykę b. ostro- 
żną i umiarkowaną wabec sąsiadów a- 
zjatyckich, postanowiono skorzystać 
z propozycji Li-Chuny-Czana, 


Pezrtraktacje w Pe- 
tersburgu. 


Postarano się o to, by dyktator 
chiński odwiedził Moskwę przed wy- 
zmaczonemi wizytami w Londynie, 
Berlinie i Paryżu. Wice - król chiń- 
ski przybył do Moskwy — oficjalnie w 
charaktenze reprezentanta dworu pe- 
kińskiego, celem udziału w Koronacyj- 
nych uroczystościach, z okazji objęcia 
tronu rosyjskiego przez cara Milkołaja 
ll-go. 

Faktycznie Li-Chung Czan opraco 
wał wraz z rosyjskim min. Wittem 
plan wzmocnienia wpływów rosyj- 
skich w Chinach celem osłabienia o- 


raz przeciwdziałania dalszemu wzro- 
stowi wpływów japońskich, 

Uchwalono, by pokojową inwazję 
rosyjską rozpocząć w Mandżurji, a to 
przez budowę linji kolejowej, obejmu- 
jącej wschodnie obwody chińskie. U- 
kład został zawarty — a imprezę tę o 
doniosłem znaczeniu politycznem, fi- 
nansowała francuska linja Rotszyl- 
dów, udzielając potrzebnych fundu- 
szów pod gwarancją rządu carskiego, 
w kwocie 350 milj. zł. rubli 


W ślad za koncesją kolejową otrzy 
mał rząd carski szereg koncesyj polity 
czno-gospodarczych, w których nastę 
pstwie cała olbrzymia Mandżurja — 
z QCharbinem jako głównem miastem 
stała się prowincją rosyjską. Ponadto 
Rosją uzyskała obok Władywostoku, 
nowe wyjście na ocean, a to port mor 
ski Dalny. 

Budowę kolei zakończono w roku 
1903, a w roku następnym, jak wiado 
| mo, wybuchła wojna rosyjsko-japoń- 
| ska. 

Jak wynika z niedawno ogłoszo- 
| nych pamiętników min. Witte'go, wła 
śnie obawa przed rosnącemi wpływa 
mi Rosji w Mandżurji spowodowała 
Japonię do natychmiastowego pojedyn 
ku zbrojnego z Rosją. Po nieszczęśli- 
wej wojnie Rosja ustąpiła mna rzecz 
Japonii swe prawa do południowych 
odcinków kolei mandżurskich tak, że 
wpływy rosyjskie, począwszy od roku 
1905, obejmowały jedynie północną i 

ı środkową Mandżurję. 


Zmienne losy koleji mandżurskiej. 


Stan ten trwał aż do klęski rosyj- 
skiej w r. 1917. — W czasie, wojny 
domawej i częstej zmiany władz na b. 
terytorjach imperjum carskiego kolej 
mandżurska przechodziła także zmien 
ne losy tych obszarów, stanowiąc prze 
ważnie narzędzie w rękach „bialych“ 
armji. W latach 1920—24,kolej ta by 


| ła autonomiczną, pod naczelną kon- 
| trolą rządu japońskiego. W r. 1924 
| doszło nareszcie do zawarcia układu 
sowiecko-chińskiego, na mocy które- 
go kolej ta została oddana pod wispól- 
ny zarząd chińsko-holszewicki na Tó- 
'wnorzędnych prawach. 

Bolszewicy jednak — mimo wielo 


STT? 


"BALSAM na 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy- 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki, 
Skład i wyrób 


Apteka M. Ettingera 


Lwów, plac Gołuchowskich 
SE POT ECO 


krotnych ostrzeżeń rządu mukdeńskie 
go w dalszym ciągu wykorzyatywali 
swe stanowisko w Mandżurji; w ce- 
lach propagandy przewrotowej, co też 


dało obecnie ; władzom chińskim a- 
sumpt do opanowania kolei przemo. 
cą. 

Czy na zawsze? — Wedle wszel- 


kiego prawdopodobieństwa łak, gdyż 
ze względu na sytuację strategiczną 
oraz izolację Sowietów na terenie mię 
dzynarodowym, ponowne opanowanie 
Mandżnrji siłą zbrojną przedstawia 
się b. wątpliwie. 

Nadmienimy w końcu, że Chiny 
przejęły obecnie w swe posiadanie 
Mandżurję i kolej wschodnio-Chińską 
w słanie pełnego rozkwitu, nie dającą 
nawet porównać z tem, czem była o- 
na w okresie wydania koncesji rządo 
wi carskiemu. Wówczas Mandżurja 
była niemal niezamieszkałą prowin- 
cją, która liczyła ledwie około 2 milj. 
mieszkańców, obecniet zaś ma prze- 
szło 28 milj. mieszkańców. 

Co do samych kolei mandżurskich, 
to wystarczy zaznaczyć, iż w r. 1926 
(ostatnim, za który mamy urzędowe 
dane) sieć ła przyniosła 37,5 milj. zł, 
rmbli dochodu, tabor kolejowy składał 
się z 526 lokomotyw i przeszło 7.000 
wagosów, pasażerów przewieziono w 
ciągu roku 3,300 tys. osób, a towa- 
rów — 4,200 tys. ton. Cyfry, które mó 
wią za siebie. 


pca nadsyłać można kupony 


Konkursu Wakacyjnego „Gazety Porannej". 


Lwów, 23 lipca. 
Wczoraj ukazał się ostatni ku- 
pon wakacyjny naszego konkursu 
letniskowego. A zatem Czytelnicy 
nasi, którzy uczestniczą w naszej 


imprezie konkursowej, posiadają 
już 
całą serię kuponów, złożoną z 
30 sztuk. 


Daje ona posiadaczom jej prawo 
ubiegania się o premję wakacyjną 
naszego pisma, na którą składa się 

bezpłatny 4 - tygodniowy pobyt 
w szeregu wspaniałych miejscowo- 
ści klimatycznych i zdrojowych 
Polski. 

Premja zostanie naturalnie wy- 
losowana. Do losowania dopuszcze- 
ni zostaną ci wszyscy Prenumera- 
torzy i- Czytelnicy, którzy prześlą 
do Redakcji naszej serję kuponów 
wakacyjnych, składającą się z 30 
sztuk, kolejne numerowanych. 

Jak już zanaczyliśmy kilkakrot- 
nie — należy kupony przesłać nam, 
o ile możności jak najprędzej. Ja- 
ko ostateczny termin przesłania se- 
rji kuponów do Redakcji naszej 
wyznaczamy dzień 28 lipca. Czytel- 
nikom naszym pozostaje zatem 7 dni 


czasu (od ukazania się ostatniego 


kubonu) do załatwienia przesyłki. 


Czytelnicy, którzy prześlą swe ku- 
pony po 28 - ym lipca, do losowa- 
nia nie zostaną dopuszczeni. Ewen- 
tualne reklamacje należy zgjaszać 
do 1 sierpnia. Losowanie odbędzie 
się około 3 sierpnia. Wynik ogłoszo 
ny zostanie w „Gazecie Porannej". 

W celu ułatwienia nam pracy, 
prosimy o przysyłanie kuponów w 
kopercie z dopiskiem „konkurs „wa- 
kacyjny”, oraz o załączenie w niej 
kartki z podaniem imienia i nazwi- 
ska, oraz dokładnego adresu. 


Lwów, 28 lipca. 


(1) W niedzielę przy wli- 


pienie zasługujący wypadek: Po odby 
tym na boisku „Hasmnnei“ 
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Niesportowe awantury 
sportowców 
ZAKOŃCZYŁY SIĘ KRWAWYM WYNIKIEM. 


ey Łyczakowskej, w okolicy końcowe 
go przystanku M. K. E. miał miejsce 
następujący ze wszech miar na poetę 


meczu 
Metal — Biali wracali do miasta gru 
pa sportowców robotniczego kłubu Me 
tal W pewnej chwil napadli na nich 
gracze klubu Biali i poczęli ich okła- 


ŁOSOWANIE NASTĄPI OKOŁO 3 SIERPNIA. 


Zaznaczamy wreszcie, iż wszel- 
kie szczegóły, odnoszące się do kon- 
kursu są zawarte najdokładniej w 
dzisiejszym artykule lub też w po- 
przednich — to też odpowiadać bę- 
dziemy tyłko na interpelacje naj- 
ważniejsze, gdyż załatwianie wszy- 
siikich drobiaygowych i nieraz bla- 
hych, a ponadto wielokrotnie przez 
nas wyjaśnionych kwestyj — jest 
dla nas rzeczą zbyt ciężką i trudną 
do przeprowadzenia. 

= 


pady» 


dać laskami przyczem w grę woho- 
dziżty także argnmenty noża. Walka 
tnwała blisko półtora godzin i obustron 
nie pociągnęła szereg ofiar. Najdotkli- 
wiej poturbowamy został gracz Metalu 
Marek Indyk, któremu nożem przebi- 
ła łopatkę i rozbito głowę. Jednego z 
awantumików odporawadziii ma ko- 
misarjat posterunkowi Nr. 2090 i 414, 
podczas gdy główni bohaterowie bójki 
bracia P. i B. zbiegli 
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Z TEATRU 


Czwarta premjera „Qni pro quo“. 


Lwów, 23. lipca. 

Wierzę, że teatr „Qui pro quo“ 
noże być upojony swem powodzeniem 
we Lwowie. I to w czasach kanikuły, 
upałów i ogólnej ciasnoty piemądza. 
Bo ludzie wyciskają się, jak mogą, 
byle się trochę pośmiać i podrażnić wi 
dokiem gołych nóżek. Wszak humor 
i uagość, to dwie dewizy „Qui pro 
quo“, do których dodaje się czasem 
ma okrasę lut poezji i łezkę sentymeun- 
tu. Co kto lubi. Lecz jest także wia- 
domo, że człowiiek upojony staje się 

' mniej azujnym: zanadto wierzy w 
swe szczęście, choć otoczenie widzi 
już w niem poważne rysy. A im lżej- 
sza budowla, tem łatwiej może się 
kiedyś zawalić. Takie rysy dostrze- 
glem w czwartym programie „Qui pro 
quo“. Z czterech elementów tego tea- 
tru trzymały się jedynie nagość ń łez- 
ka santymentu. Humor i poezia po- 
ważnie szwankowały. Rewię nazwa- 
no „M. S, Z“. Tym trzem iterom 
podsuwa się w rewji razmaijte znacze- 
nia. A mogłyby one znaczyć równie 
dobrze: mniej siły żywotnej. Bo 
czwarta rewja odbyła się pod znakiem 
wyraźnego osłabienia pędu tak autor- 
skiego, jak i-aktonskiego. Z małymi 


wyjątkami. Śliczną była piosenka 
hiszpańska przy  akornpamjamencie 
harmonji Ordonównej, arcyzabawny 


sketch Wikczyński i dobra parodja 
opery. Naturalny humor Dymszy wy- 
ratował też jako tako arcysłaby i nie- 
aktualny w lecie numer karnawało- 
wy. Reszta programu  szwankawała. 
Śpiewacy hiszpańscy monotonni i baz 
barwini. Piosenki Krukowskieęgo bez 
pointy, powtarzany zaś bez końca 
przez tyle lat monolog „Moja choro- 
ba“ poważnie się nam ;uż mrzejadł. 
Sketch „Radio dla ubogich“ stanowczo 
idjotyczny. Niesmaczna parodja nieza 
pomnianych „Burłaków* z „Niebie- 
skiego Ptaka“ była policzkiem, wy- 
mierzonym w twarz Pani Poezji. 
Grubym nietaktem była dekla- 
macja ustępu z poematu Brunona 
Jasieńskiego „O Jakóbie Szeli“. Książ- 
ka, będąca gloryfikacją krwawego kata 
lat czterdziestych szóstych, powinna 


FEJLETON „GAZ. POR“ z 24, VII, 1925, 


ARKADJUSZ AWERCZENKO 


Gość z tamtego świata. 


Tego pięknego wieczoru nie przesa- 
dzilismy przecież w piciu: na nas trzech 
tj: na Podchodcewa Klinkowa į na mnie 
wypadło raptem osiem butelek lżejszych 
płynów, nie licząc naturalnie koniaku, 
gdyż pocóż tu koniak mierzyć i wyli- 
czać? Od wypitych trunk*w, zaróżowiły 
się nam jagody wyraziściej trochę, niż 
zwykle, ale brewerjj to myśmy prawie 
żadnych nie urządzali. Podchodcew tyl- 
ko, nasadziwszy na głowę wazkę od pon- 
czu, żądał, byśmy mu oddawali honory 
monarsze. Cóż było począć Zabawnemu 
żądaniu w wieczór zabawy uczyniliśmy 
zadość, 

Dom, w którym tolerowano naszą o- 
becność, była to duża i zaniedbana ru- 
dera. Krzywa starucha, która onego cza- 
su sprezentowała nam przeznaczone do 
odnajęcia piętro, aż do ostatniego dnia 
swego żywota, miała w twarzy wyraz tę- 
pego jakiegoś przerażenia. 

Potańczyliśmy trochę, pośpiewali, Po» 
tem zachciało się nam ciszy, Podchod- 
cew zasiadł na dywanie koło kanapy, na 
której rozciągnął sję był Klinkow, į zło- 
żywszy głowę na przyjacielski brzuch. 
urcczyście oznajmił: 

— Zaraz wybije północ. Według obo- 
wiązujących przepisów o tej godzinie po 
winny po Świecie tłuc się duchy, widma, 
upiory. : 

I zaraz dodał kapryśnie: 


„GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipca 1929. 


Warszawa, w lipcu. 

Mieszkańców domów miejskich 
na Żoliborzu, budowanych przez 
magistrat z takim pośpiechem za- 
trwożyła przed kilku dniami hio- 
bowa wieś , która lotem błyskawi- 
cy obiegła całą Warszawę. Wieść 
ta składałg się z groźnych słów: 
„Domy się walą!“ 

Rzeczywiście na jednym z do- 
mów miejskich przy Alei Wojska 
Polskiego ukazay się rysy pionowe 
na zewnętrznej ścianie. 

Prezydent miasta, do którego do- 
tarła ta wiadomość, polecił niezwło 
cznie dokonać oględzin budowy i u- 
stalić czy zauważony defekt zagra- 
ża bezpieczeństwu publicznemu. 

Komisja po dokonaniu szczegó- 
łowych oględzin ustaliła, że niebez- 
pieczeństwo nie grozi. Pionowe pęk- 
nięcia zauważone na ścianach są 
pęknięciami tynku w miejscu złą- 
czenia tego domu z domem sąsied- 
nim. 

Domy te bowiem budowane by- 
ły niezałeżnie od siebie, a jedynie 
szwy powstałe między stawianemi 
obok siebie murami zostały pokryte 
wspólnym pasem tynku. 

Obecnie północna część tego 0- 
bjektu, a raczej najbardziej na pół- 
noc wysunięty dom osiada bardziej 
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, być ma indeksie polskiego społeczeń- 
stwa, tak jak jej autor sam się wy- 
rzucił poza jej nawias. Nawet choreo- 
grialja tym razem była  komnwencjo- 
nalna i bez wyrazu. Brak Jarosego o- 

| kazał się stanowczo wyrwaniem zęba 

| -zoanowego całej rewj. To co usiło- 
iła robić w jego zastępstwie p. Zi- 

| ńska, nawet pnzy pomocy Tomu, 
"rukowskiego i Dymszy,*było zabaw- 


— Ja chcę upiora! nesner, pot poty 
upiora niewysmażonego, ze krwią! 

— Czy każe najjaśniejszy pan przy- 
ćmić światło? —- spytałem z udaną czo- 
łobjtnością, ciągnąc jeszcze  komedję 
dworskiego ceremorjału, 

— Owszem, uczyń to, dobry człowie- 
ku, Bo, uważacie, chłopcy, liczba świec 
powinna być nieparzysta Jeżeli bowiem 
na ten przykład, mocniej sobie wstawi- 
my i zacznie się nam dwoić w oczach, to 
powiedzcie tylko, iak my wtedy zjawę 
odróżnimy od rzeczywistości? A przy 
nieparzystej liczbie świec, stwierdziw- 
szy nagle parzystość, będziemy mieli 
przestrogę, że coś jest z obserwacją w 
nieporządku. 

| Mądrala był ten Podchodcew, tebak 
nieladal Z taką głową albo się zdobywa 
tekę ministerjalną, albo się idzie do cję- 
żkich robót, 

Znów coś niecoś wypiliśmy. 

— My — chcemy — ducha: — za- 
brzmiał rozkazujący głos Podchodcewą. 

A zaraz potem w innej już, ljrycznej 
tonacji: 

— Oto sobie żyję, potem kipnę, zako- 
pią w ziemi, į tyle z człowieka zostanie... 

Klinkow ; ja wpadliśmy w zadumę, 
wzruszeni odkryciem na temat kruchości 
żywota  Przypomniały się odległe czasy 
dzieciństwa, czasy psot į egzekucyj do- 
urowych.,, 

W najdalszym kącie naszego ogrom- 

; nego pokoju, w kącie, jeszcze za życia 
staruchy zawaulonym wszelkiego rodzaju 
gratami, rozległ się podejrzany szmer. 
Zakołysała się firaneczką, zakrywająca 

| rupiecurnię, į oto blady jakiś, martwy 


| 


| 
| 


l Wielki damat erot.-życiow/ w i4 akt. iiustr. tregedję 8 .la- 
chetnego ma żonka, ntórego 
zmysiy nie mogą się oprzeć 
pokusie pięknej kobiety  / 
W głów. roli Aznes Fetersen Mozżuchin, Wera Schm t erlow, 
Józet Rowenski, I, W. Sparrger 


PIĘKNA GRZESZNICH 


żoliborz się wali! 


ALARMUJĄCE WIEŚCI, KTÓRE OBIEGŁY WARSZAWĘ WZBU- 
DZAJĄC DRESZCZ GROZY. 


od sąsiedniego domu, który stano- 
wi środkową część budynku. Wsku 
tek tego więc nastąpiło pęknięcie 
tynków tak na zewnątrz jak i na 
wewnątrz budynku. 

Innych pęknięć, ani w głównych 
ścianach, grożących niebezpićczeń- 
stwem, ani w sklepieniach komisja 
nie zauważyła. Stwierdzono nato- 
miast pęknięcia tynków w ścianach 
wewnętrznych t. zw. działowych. 

Podczas szczegółowych oględzin 
zauważono również nieszczelności 
drzwi i okien w kiłku mieszkaniach. 

Komisja specjalna na podstawie 
tych szczególnych orzeczeń wydała 
ostatecznie ogólne orzeczenie że 
„stan ogólny obu domów miejskich 
na Żoliborzu, jako też poszczegól- 
nydh mieszkań, wogóle migdzie 
nie zagraża bezpieczeństwu życia i 
zdrowia.“ 

Orzeczenie to uspokoiło wpraw- 
dzie zatrwożonych w pierwszej 
chwili mieszkańców domów miej- 
skich na Żoliborzu, ale tem nie- 
mniej mimo specyficznej stylizacji 
jest aż nadto wyraźnem urzędowem 
stwierdzeniem, że budowa tych do- 
mów nie była prowadzona ze szcze- 
gólną solidnością czego dowodzą 
owe niedokadności, które wywoła- 
ły iaki alarm. 


„bujaniem w ) 


ką dla małych dzieci, 
bambus“ publiczności. 

Mam wrażenie, że bez Jarosego 
„Qui pro quo“ nie powinno się poka- 
zywiać. Wynika to z samej istoty re- 
wjowego teatru, dla którego dobry 

"ferensier jest alfą i omegą. Nad 
tem wszystkiem powinno się paważ- 
nie zastanowić kierownictwo „Qui pro 
quo“. Zawsze jest zdrowym kubeł 


nosi y o „asulzucej bel „Adaszczą, tichte 
wypłynął na środek pokoju, 
Spojrzeliśmy na siebie z podełha, po- 


aejrzliwie: Fecchodcew, Klinkow i ja 
W oczach ;, w min:ch przyjaciół zua- 
lazłem potwierdzenie moich własnych 


doznawań: wszyscysn y widzieli to samo. 
Szaraczes —- pogardliwie orzekł 
Podchodcew, aglaćziąc ducha 

Nic szczególnego — zdecydował 
Klinkow, zawsze wtóćrujący Podchodce- 
wowi, 

Przeciw takiej postawje druhów zbun 
towała się moja gościnna natura, 

— W was już doszczętnie wygasł o- 
gień entuzjazmu, zawsze tylko krytyka 
Szaraczek! Nic szczególnego! A czegóż 
to wy chcecie od ducha? Wedlug was. 
jaki ma on być? Niech pan bedzie ła- 
skaw nie zwracać na nich uwagj — rze- 
kłem do zjawy, — Raczy pan spocząć. 
Może herbatki. Albo ponczu? 


— Niece nie trzeba — tchfęła świsz- 
cząca odpowiedź, — Posiedzę sobie, a 
rctem pójdę dalej. 

— Tyle ban ma zajęcia? — ze współ- 
czuciem spytal Klinkow, 

— Dużo zajęcia — oświadczył gość 
po chwili zastanowienia, — Czy znacie 


panowie M:nkirg7 

— Kogo? Minkina? Jeszcze jak! Na- 
turalnje! Za pozwoleniem, ale którego 
Minkiną? Bo, prawdę mówiąc, żadnego 
Minkina nie znamy, 

— Ono jest gałgan skończony — groź 
nie świsnął duch, zgaszonym okiem ze- 
zując gdzieś w lewo. 

— (Co za ono, jeśli łaska? 


— Ono widmo Minkina. Już dwu- 
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zimnej wody, zwłaszcza w czasach 
upałów. 
Henryk Zbierzchowski. 


—— 
Proszę o głos. 


PO GO ISTNIEJĄ W TAKIM RAZIE 
TELEGRAFY ? 
Lwów, 23. lipca. 

{; Od stałej Czytelniczki „„Gaze- 

ty Porannej', zamieszkałej w Brzu 
chowicach, otrzymujemy mastępu- 
jące zażalenie, które pnzedkłada- 
my pod ocenę władz pocztowych: 

Jako stała abonentka Szan. Pisma 
pozwalam sobie za pośrednictwem Sz. 
Redakcji przedstawić komu należy 
iakt, ilustrujący jaskrawo sprawność 
urzędowania poczty w Brzuchowicach. 

Dnia 15. bm. wysłano do mnie ze 
Lwowa o godz. 15 telegram treści: 
„Pizyjeżdżaj natychmiast“. — Urząd 
pocztowy nie uważał za stosowne te- 
legram lego dnia odesłać, za co była- 
bym w razie potrzeby chętnie zapła- 
ciła, Przeciwnie, uważano za stoso-, 
wne telegram nadal zatrzymać tak, że 
dopiero służący mój, będąc na poczcie 
po gazetę we wtorek o godz. 17 popol. 
odebrał telegram nadany we Lwowie 
w sokotę o godz. 15. 

Dia przedstawienia sprawy w wła- 
ściwem świetle nadmienię, że miesz- 
kam prawie 30 lat w Brzuchowicach 
w tvym samym domu, a zatem nie mo- 
żna twierdzić, że chodziło o jakąś 
letniczkę, którą trudnoby odnaleść, 
co mogłoby być ewentualnem uspra- 
wiedliwienem. 

Jeśli poczta nie uważa za 
stosowne doręczać telegramów natyci 
miast, to istotnie nasuwa się pytanie, 
po co wogóle istnieją urządzenia te- 
legraliczne? L. K. 


kwiat ŚNIEŻNY 


najszlachetniejszy krem do 

twarzy i rąk, któremu mi- 

liony pań zawdzięczają 
swoją piękność. 
Wszędzie do nabycia, 


krolnie wykłuczaliśmy je ze związku za 
niepoprawne chamstwo, 

— A to kajdaniarz! — szczerze obu- 
rzył się Podchodcew, — A cóż on takie- 
go odwala? 

— Co odwala? Paskudztwa same, pro 
szę panów. Mamy zatem wyznaczoną ko- 
łejkę, kiedy i kto z nas, widm, ma sie 
zjawjać ludziom Jeden Minkin nigdy 
nie trzymał się kolejki, zawsze i wszę- 
dzie leci na pierwszego, Bez odrobiny 
wstydu widmo, bez krzty godności! A 
może on į tu już zdążył być? 

— Kto? Minkin? U nas?  Jeszczeby 
tego brakowało! Może pan jednak zdecy- 
duje się na kieliszek? 

Widmo zdawało się ulegać namowie. 

— Nie wiem doprawdy... Tyle jeszcze 
mam spraw į wizyt Chyba, że jedną, 
tylko jedną szklaneczkę i to czegoś lot- 
nego, pić bowiem, panowie to zrozumie- 
ja, nie mogę, Parą winną chętnie pody- 
szę,,. 

— Pan będzie łaskaw, proszę bardzo 
— zachęcał Podchodcew —- Proszę na- 
dysz się pan do miłego skutku. 

Nachylone nad dymiącą szklanką 
ponczu, widmo dało folgę swej zawodo- 
wej zawiści: 

— W razie, jeżeli Minkin chciałby tu 
przyjść, to panowie go nie przyjmą, 
prawda? 

— Przyjmować takiego? Też pomys', 
Niech tylko spróbuje przyjść.. W kark 
i za drzwi. 

— Hm — sceptycznie mruknął upiór 
odsuwając szklankę — Tylko, że Min- 
kin niema karku: głowa wrasta mu 
wprost w plecy , Szklaneczkę rumu? 
Owszem, niech į tak będzie... Ale, po- 


DISKIE miasio, UŻWI 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. lipca 1929 


miele Z Fil 


po odpłynięciu fali pruskiego barbarzyństwa. 


NAJCIEKAWSZY EKSPONAT WYSTAWY POZNAŃSKIEJ. —JAK DŹWIGNĄŁ SIĘ Z GRUZÓW KALISZ. — HE- 
ROSTRATOWY CZYN MAJORA PREUSKERA BYŁ HANBĄ DLA NIEMIEC. — ODBUDOWA KALISZA ŚWIET. 
NEM ŚWIADECTWEM NASZEJ NARODOWEJ ŻYWOTNOŚCI. 


Poznań, w lipcu. 

(e) Na Wystawie poznaństkiej jest 
w pawilonie samorządowym wiele sal, 
w których trzeba się zatrzymać, ale 
przed jednem ze stoisk powinna po- 
wiewać specjalna chorągiewka, która 
zwwóciłaby uwagę swoich, a zwłasz- 
cza obcych na to, co tutaj jest do oglą- 
dania. 

Zwłaszcza obcy powinni przyjrzeć 
się starannie tym 

widokom ruiny, 
jakie przedstawił tutaj światu nasz 
Kalisz, oraz tym, które obrazują jego 
odbudowanie. Są to dziwowiska histo- 
ryczne. 

Po raz pierwszy wszedł Kalisz w 
nisiorję powszechną w pierwszym i 
w drugim wieku ery chrześcijańskiej, 
kiedy to Caius Plinius junior i Grek z 
Aleksandrji Claudius Ptolomaeus wspo 
mnieli 

o mieście „Calisia“, 
stolicy Ligeów, leżącej nad rzeką 
Prosną. 

Po raz drugi, a pewnie o wiele gło- 
śniej, rozeszło się jego imię po świe- 
cie dnia 

2-go sierpnia 1919 roku, 
a to dzięki gościom niemieckim, którzy 
nieśli swoim zwyczajem „kulturę“ na 
wschód Europy i po drodze wstąpili 
do Kalisza. 

Wtedy to, 2. sierpnia 1914, dowie- 
dział się cały świat cywilizowany, że 
woj:ka niemieckie bez najmniejszego 
powolin, ani pretekstu chociaż trochę 
prawdopodobnego, 

spaliły 426 domów, 
zrabowały cały dobytek mieszkań- 
ców i nałożyły w dodatku kontrybu- 


cję. Kalisz dnia 1. sierpnia 1914 roku | 


‚miał 75.000 mieszkańców, wi dwa ły- 
godnie potem liczył ich 
niecałe pięć tysięcy! 


wiedzcie mi, proszę, powiedzcie szcze- 
rze: czy bardzo się mnie boicie? 

Spojrzeliśmy na  sjebie, W oczach 
miękkiego z natury Podchodcewa zau- 
ważyłem wyraz współczucia, 

Mrugnąwszy ku mnie, 
rzekł: 

— Ależ boimy się, bardzo się boimy 
Obcując z panem, niesamowjtych wprost 
doznajemy uczuć, 


Widmo aż podskoczyło z radości. 


— Naprawdę? Bo mnie się zdawało, 
że panowie coś jakby bez emocji, 

— Jak można posądzać nas o taką 
niewrażliwość — żalił się Kljnkow, po- 
czem rzekł: — Panie widmo, porzućmy 
te ceremonje, chcesz pan, wypijemy na 
„ty“? Cicho... Kto to tam chroboce pode 
drzwiami? 

— To napewno Minkin — z wściekłe- 
ścią krzyknął nasz gość — Nie wpusz- 
czać go tu! 

— Potrzebny, jak dziura w moście — 
zauważył Podchodcew, — Na frasunek 
zaśpiewajmy sobie, bracia. 

— O tak, zaśpiewajmy! — ucieszyło 
sję widmo — Ale coś wesołego: nprz. 
'narsza żałobnego lub „Taniec szkiele- 
tów“ Saint-Saensa. Albo to... 

Kaszlnąwszy, duch grobowym gło- 
sem. grobowa wyciągnął nutę: 


Podchodcew 


Same trupy 
tsj, da kupy 
u ha! hal u hal ha! 


Pełen teraz wigoru gość puścił się 
w pląs. Nie wytrzymała atoli krucha no- 
ga i odpadła, Zirytowany duch cisnął ją 
w kąt. 

~- Kiepski, widzicie panowie, wyrób. 


| 
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Mistrzem ceremonji przy tym  okrop- 
nym akcie kultury był major Preus- 
ker, który w ten tak bardzo „zaszczy- 
tny“ sposób przeszedł do historji. 
Gruzy stały przez trzy lata, tak, 
jek je Niemcy pozostawili. Ale zale- 
dwie zmartwychwstało państwo pol- 
skie, 
zaczął zmartwychwstawać 
i Kalisz. Już odbudowano 182 domy 
prywatne, 17 jest w toku. Odbudowano 
kościół poreformacki, postawiono ra- 
tusz, teatr, szereg szkół, kolonję robot- 
niczą, gmach Banku Połskiego, aby 
wyliczyć niektóre. Powstał wspaniały 
stadjon sportawy z trybunami, strzel- 
„nica,i przystań wioślarska specjalnie 


PaństWwi 


dla młodzieży szkolnej. A nowych do- 
mów, potrzebnych ze względu na głód 
mieszkaniowy, wyrosło w Kaliszu 
128. Równocześnie układano chodni- 
ki i regulowano ulice, zapoczątkowano 
i rozbudowano kanalizację. Zobaczmy 
ma stoisku plan parków miejskich, zo- 
baczmy pobudowane szkoły, nowy 
gmach ratusza... 

Nie poźdźwignął się jeszcze Kalisz 
zupełnie, bo do 75.000 mieszkańców 
mu daleko, ale z pięciu tysięcy po wi- 
zycie Preuskera, doprowadził już w 
roku 1920 do 45.000, zaś w roku 1928 
miał prawie 54 tysiące. Zostanie mu 
na zawsze ta 

odznaka honorowa, 


niemieckie zaskarż 
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że był jednem z najbardziej przez woł- 
nę zniszczonych miast w Polsce, a te- 
raz, po dziesięciu latach niepodległo- 
ści, zmierza ku rozkwitowi szybkim 
krokiem. Samych większych fabryk 
i zakładów przemysłowych ma około 
czterdziestun, w tem dwie fabryki for- 
tepianów. 

Warto zatrzymać się przed  stois- 
kiem Kalisza. Cała Wystawa jest zdu 
miewającym obrazem siły żywotnej 
narodu i kto jej nie oglądał, nigdy o 
tej sile całego wyobrażenia mieć nie 
będzie. Ale zniszczenie i odbudowa 
Katisza, to rekord europejski. 

a może i światowy, 
skoro się zważy, że dla Polski wojna 
trwała o dwa lata dłużej, niż dla in- 
nych państw, i że weszliśmy w nie- 
podległość zniyzczeni i ubodzy. I wła- 
snemi dziesięciu palcami wszystkośmy 
z pod ziemi wydrapali. 

Gdyby major Preusker stanął prz 
stoiskiem Kalisza, musiałby dojść 40 
przekonania, że tych Polaków i kijem 
nie datłucze. 

——)— 
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przez 15 tys. obywateli polskich. 


POSTANOWIENIA TRAKTATU WERSALSKIEGO W SPRAWIE ODSZKODOWAN WOJENNYCH. 


— POŚPIECH 


NIEMCÓW, APATJA PO STRONIE POLSKIEJ. — OBECNIE SPRAWA PRZYSZŁA POD JURYSDYKCJĘ TRYBU- 


Genewa, w lipcu. 
() Międzynarodowy Trybunał roz- 
jemczy w Genewie przystąpił w ostat- 
nich dniach do rozpatrzenia sprawy 
odszkodowań wojennych, reklam owa- 
mych od rządu niemieckiego przez 15 
tysięcy obywateli polskich. 


Geneza tej sprawy jest następu- 
jąca: 

Na mocy art. 304 traktatu wersa] 
skiego poszkodowani na obszarach 


Rzeszy niemieckiej skutkiem nadzwy- 
czajnych zarządzeń wojennych, mogą 
dochodzić swych praw o odszkadowa- 
nie przed mieszanym trybunałem roz- 
jemczym. 

EEG EET 


Mimo ustawicznych reparacji cjągle s: 
łamie... 

Ogarnęła nas nagła senność Jedno- 
głośnie postanowiliśmy rozciągnąć sic 
pokotem na dywanie, a za zbiorową koł- 
dre użyć portjery, Ale oto kapryśny, jak 
zwykle, Podchodcew w żaden sposób n'e 
chciał leżeć obok sfatygowanego tanami 
widma. 


— Wynoś się pan! — zawołał. — Jc- 
dzie od pana ziemią! 
-- Dobry sobie! — mruknął rozżaiv- 


ny upiór, układając się na dywanie, — 
Spili biednego staruszka, a teraz „wynoś 
się“, Ej, napędziłbym wam jeszcze stra- 
chu, ale jakoś się nie chce. 

— Spać już, do licha — upominał 
gniewnie Klinkow — Brzęczy i bryka 
niczem trzmjel, Obudź mię pan o dzie- 
siątej, bo muszę jeszcze do miasta. 

Obudziliśmy się — Podchodcew i ja 
— dopiero o drugiej w nocy, rozciągnię- 
cj na dywanie, przykryej portjerą, mając 
pod głowami, miast poduszki, cielsko 
Klinkowa, 

Przeliczyłem raz jeszcze obecnych: 
było nas trzech. Tylko trzech, 

— A gdzie się podział ten „ ten łama- 
ga? — spytałem, rozglądając się po po- 
koju. 

— (o znów za lamaga? 

— No ten., jakżeż go tam ., ten tru- 
piszonowy baletnik? 

Klinkow popatrzył na Podchodcewa, 
a potem obaj taką mi dali radę: 

— Wsądź, bracie głowę pod kran. 
Odrazu ci odejdzie 

x* 

Cóż to za miła rzecz strumień zimnej 
wody po odświętnie spędzonym wie- 
czorze Trim F. M. 


NAŁU ROZJEMCZEGO W GENEWIE. 


W przeciwieństwie do Niemców, 
którzy zarzucali wprost sprawami try- 
bunal rozjemczy — u nas przez dłuż- 
szy czas nikt się tem nie zajął. 

Dopiero w 1924 r. Związek obrony 
kresów zachodnich otworzył biuro po 
wództw do mieszanej komisji rozjem- 
czej polsko - niemieckiej w Paryżu, 
wzywając poszkodowanych do reje- 
stracji szkód. 

Wpłynęło około 15.000 roszczeń o 
odszkodowanie za czas od 1918—1923 
roku. 

Z pośród wszystkich 
spraw wybrano 42 typy, 
cowano w charakterze 
przesłano do trybunału. 

Po zapadnięciu wyroków trybuna- 
łu w tych sprawach, pozostałe będą 
rozpatrywane w poslępowaniu  skró- 
conem. 

Do najważniejszych spraw, przed- 
łożonych do rozpatrzenia trybunałowi 
należą sprawy natury podatkowej. 

Straty poszkodowanych Polaków 
polegają na tem, że na obywateli pol- 
skich, bądź optujących na rzecz Pol- 
ski — Niemcy nakladali kaucję emi- 


DO, ,RABATU! 
Breszę żądać 
z cen znzczonych 


30,RABATU! 

«onfekcja, 

bielizna; 
obuwie, 
kapelusze, 


AMERICAN HOUSE 


Lwów. Kopernika 5. Tel. 44-78 


zgloszonych 
które opra- 
powództw i 
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gracyjną na poczet przyszłych podat- 
ków, obliczonych na 4 lata naprzód. 

Kaucja ta wahała się w stosunku 
50— L00 pre. majątku obywatela, tak, 
że poprostu 

robiono z nich żebraków. 

Wchodzą w grę również konfiska- 
ty ruchomości obywateli polskich, do- 
konywane na Polakach przy opusz- 
cząniu granic Rzeszy niemieckiej. 


Wreszcie — szkody, poniesione 
przy rekwizycji oraz wyrządzane przez 
organizacje wojskowe, jak Grenz- 


schutz, Stosstruplerów, Orgesch i inne. 
Zarejestrowane roszczenia poszko- 

dowanych obywateli polskich sięgają 
100 miljonów franków w złocie. 
Spraw  . zakwalifikowanych do 

przedłożenia trybunałowi jest 9.696. 
Mimo licznych trudności, jakie na- 


„potykała akcja Związku obrony kre- 


sów zachodnich na terenie międzyna- 
rodowym, po pięcioletnich zabiegach, 
wreszcie obecnie, jak donosimy wy- 
żej, Międzynarodowy -trybunał roz- 
jemczy w Genewie przystąpił do -roz- 
patrzenia spraw zgłoszonych przez 
Związek. 

W skład trybunału wchodzi 

3-ch sądziów: 

przewodniczący Lachevai, jako super 
arbitrowie zaś: prof.  Namiłkiewicz 
(Polska) i dr. Scholtz (Niemcy). 

Wcharakterze rzeczoznawcy wy: 
stępuje radca prawny ambasady pol- 
skiej w Paryżu p. Jan Palewski oraz 
wybitny znawca prawa międzynaro- 
dowego dr. Prudhonne. 

Jako przedstawiciele agentury rzą 
du polskiego zasiadają: dr. Sobolew- 
ski i dr. Łybiński. Obrady będą trwa- 
ły cztery dni. 

Zaznaczyć trzaba, że wyroki try 
bunału napotykają na pewne trudno- 
ści proceduralne, z powodu niedosla. 
tecznej egzekutywy. 

Niemniej ufać należy, że postano- 
wienia wysokiego trybunału w Gene. 
wie muszą być i będą przez Niemców 
należycie respektowane i wykonane. 
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valka z ludożerstwem. 


A JEDNAK ISTNIEJĄ JESZCZE NIEWOLNICY I LUDOŻERCY. — CIEKAWE TOWARZISTWO KULTURALNE. 
CI, KTÓRZY JEDZENIA MIĘSA LUDZKIEGO, NiE UWAŻAJĄ ZA RZECZ NIEMORALNĄ. — DLA AUSTRAL- 


CZYKÓW MIĘSO BIAŁYCH JEST ZBYT 


Paryż, w lipcu. 

Jakkolwiek Afryka od wielu dzie- 
siątków lat stała się polem rozległej 
kolonizacji, po dziś dzień istnieją w 
niej niewoinicy i ludożercyż W Pary- 
żu powstało obecnie Towarzystwo kul 
turalne, którego celem jest walka z 
objawami  niesiychanego barbarzyń- 
stwa. 

Na pierwszem posiedzeniu 
Towarzystwa podawano 

szczegóły, mrożące krew 

w żyłach, 

a stanowczo wiarygodne. Wszak tru- 
dno nie dawać wiary sprawozdaniom 
znanego badacza. Afryki i byłego ko- 
misarza marynarki handlowej, Jerze- 
go Rosłaimga. Według niego bamdzo 
kczne plemiona afrykańskie 

więżniów wojennych torturują, 

zabijają, a potem spożywają. 
Bardzo często nadmiar więźniów po- 
zostaje przy życiu w charakterze nie- 
wolników jako zapas na czasy, w kłó- 
rych trudno o zdobycie pokarmu 
mięsnego. 

Z wielką trudnością tylko można 
tubylców odzwyczaić ad tego, gdyż 
nie uważają omi za rzecz niemoralną 
spożywanie mięsa ludzkiego, a po- 
nadto smakuje im ono znacznie lepiej, 
niż inne gatunki mięsa. 

Generał Baratier pisze np. w swej 
książce, poświęconej podróży po Nilu: 
„Dongo jest miejscem targowem. Mo- 
żna tam dostać najrozmaitsze Środki 
żywności. Najbardziej poszukiwanem 
artykułem jest mięso. Barany pielę- 
«muje się starannie, aby pnzy okazji 
zamieniać je 

na tnuczonych niewolników, 
gdyż mięso ludzkie cenione jest bar- 
dziej z powodu delikatnego smaku“. 

Australczycy — jak wiadomo — 
mają wstręt do mięsa lndzi białych, 


Sposób na 


tego 


ORYGINALNY POMYSŁ BAN KIERÓW AMERYKAŃSKICH. 


Chicago, w lipcu. 
(=) Chicago — jak wiadomo — 
jest miastem wielkich włamań ban- 
kowych. Transporty pieniężne od- 
bywają się wśród największych 
trudności. Kasjerzy bankowi nie 
odważyliby się samotnie pokazać 


na ulicy. Słowem — Chicago po- 
trzebuje dla strzeżenia pieniędzy 
sum olbrzymich — ale niewiele to 


pomaga. Włamywacze chicagowscy 
są znacznie sprytniejsi niż stróże 
bezpieczeństwa publicznego. 

Obecnie jednak wpadli dwaj bam 
kierzy na oryginalną myśl. Sami 
zajęli się zabezpieczeniem swoich 
skarbców i to ze wspaniałym rezul- 
tatem. Nie potrzebują więcej naj- 
zręczniejszych nawet detektywów, 
którzy zresztą niewiele im dotych- 
czas pomogli. Zrezygnowali rów- 
nież z ochrony policyjnej. Nie uży- 
wają żadnych skomplikowanych u- 
rządzeń alarmowych. Nawet dotych- 
czasowym strażnikom wymówiono 
posadę. Pomysłowi bankierzy wie- 
dzą, że są zabezpieczeni przed wszel 
kiemi włamaniami. A stało się to 
w następujący sposób; 

Oba banki — tak przynajmniej 
utrzymują w Chicago — zawarły 
układ z najwybitniejszymi włamy- 


włamywacza. 


ŁYKOWATE. — EKSPEDY CJA UCZONEGO ROSTAINGA. 

Wydaje się im ono za łykowate. — | Bubon napadli go krajowcy ñ.. zjedli. 
umiej wydelikacone podniebienie po- Rostaing w najbliżyszych tygo- 
siadają marzyni  afrykańscy. Syn | godniach udaje się na czele ekspedy- 
księżny d'Uzes udał się pewnego ra- | cji w głąb Afryki, aby sfilmować 

zu na poszukiwanie zaginionego to- wszystkie fakty, odnoszące się 
wiamzysza do Pumaynea. W pobliżu do lmdożerstwa. 


-Córka zabija kochanka 


z 
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Ma on nadzieję, iż w ten sposób 
poruszy sumienie kulturalnego świata 
i wywoła energiczną akcję przeciwko 
temu barhbarzyństwu. Rostaing za- 
mierza również rozpocząć  stanania, 
aby dostarczać murzynom imnego po- 
żywienia, gdyż tym sposobem — jak 
sądzi — można będzie odzwyczaić ich 
4 ludożerstwa. Etnolog jednak musi 
mieć poważne wątpliwoci, czy spra- 
wa pójdzie tak łatwo. 

—— 


STRASZLIWA TRAGEDJA RODZINNA. — ZEZNANIA MORDERCZYNI ZUPEŁNIE INACZEJ OŚWIETLAJĄ 
SPRAWĘ, NIŻ ZEZNANIA MATKI I INNYCH OSÓB. — MŁODA DZIEWCZYNA, OBDARZONA BUJNYM TEM- 
PERAMENTEM, CHCIAŁA ŻYĆ SZEROKO. — POPADAŁA WSKUTEK TEGO W KONFLIKTY Z OTOCZENIEM. 


Hamburg, w lipcu. 
(=) Wczoraj przedpołudniem roze- 
grała się w mieszkaniu Agnieszki 
Sterling 


dziewczyna na policji, iż zabiła kup- 
ca, ponieważ był on 
kochankiem jej matki i podjudzał 
ją przeciwko córce. 

W świetle jednak zeznań pani Ster- 
ling oraz wielu innych świadków 
sprawa przedstawia się „trochę” ina- 
czej. Pani Sterling była wdową i pro- 
wadziła od lat wielki uklep koniek- 
cyjny. Córka jej była bardzo lekko- 
myślna, spędzała czas na wesołych 
zabawach w gronie koleżanek i mło- 
dzieńców, zaciągała nawet długi — 


i a m m 
Ofiara kąpieli. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ W NURTACH DNIESTRU. 


(Od naszego korespondenta.) 
Brzozdowce, 23 lipca. w czasie kąpieli na rzecze Dniestrze 

W niedzielę dnia 21 lipca wstrzą | w miejscowości Kriszczyna. Powo- 
snęła naszem miasteczkiem wieść | dem utonięcia był prawdopodeb- 
o tragicznej śmierci osoby powsze- | nie Skurcz mięśni w czasie kąpieli 
chnie znanej i poważanej wśród tu- | w zbyt zimnej wodzie. 
tejszej ludności p. Franciszki Kul- - Po wydobyciu jej z wody przez 
py, właścicielki jedynego chrześci- | męża i inne osoby, kąpiące się w 
jańskiego sklepu w Brzozdowcach. | term miejscu, nieszczęśliwa dawała 

Ś. p. Franciszka Kulpa utonęła | słabe oznaki życia. Z powodu braku 
natychmiastowej pomocy lekarskiej 
nie udało się jej jednak utrzymać 
przy życiu. 

Ś. p. Franciszka Kulpa, której 
mąż jest ślusarzem warsztatów ko- 
lejowych we Lwowie, osierociła 
dwoje nieletnich dzieci. 


krwawa scena, 

Po gwałtownej wymianie słów 21-let- 
nia Berta Sterling strzeliła z rewolwe- 
ru kilkakrotnie do 54.letniego kupca 
Artura Wattera, raniąc go tak ciężko, 
iż postrzelony zmarł miebawem po 
przewiezieniu go do szpitala, 

Jakie jest tło tej tragedji? 

Po dokonaniu mordu oświadczyła 


wączami. 
cie dosyć wysokie konto i 


Otworzyły im mianowi- | 
płacą im miesięcznie od kapita- 


Cudowny napi 


łu procenty. 

Rozumie się, że procenty płaci się 
tak długo, jak długo istnieje kapi- 
tal! Naturalnie, że włamywacze do- 
kładaja wszelkich starań, aby ka- 
pitał istniał i sami udaremniają 
wszelkie zamachy na owe banki. 
Sami zaś prowadzą beztroskie ży 
cie... 

Ciekawy przyczynek do stosun- 
ków amerykańskich... 


Dowcipne metody handi. Sowietów 


NAŚCI WEKSLE I KAMIEŃ, A DAWAJ SUKNO! 
Łódź, w lipcu. wobec tego misja handlowa sowiec- 
Magistrat łódzki rozwiązał umo- | ka zerwie rokowania z przedstawi- 
wę z rządem sowieckim na dosta- | cielami przemysłu włókienniczego 
wę do Łodzi kostki granitowej do | w Łodzi w sprawie zakupu lowarów 


Londyn, w lipcu. 
(=) Ciekawy proces wytoczono 
obecnie hrabinie Natalii Wiazem- 
skiej, żonie hrabiego Aleksego, roz- 
strzelanego przed kilkoma laty przez 
bolszewików. Hrabina mianowicie, 
popadłszy w straszną nędzę, zara- 

biała na życie jako... znachorka 


brukowania ulic. Rozwiązanie umo- | za półtora miljona dolarów. 
wy nastąpiło wskutek niedotrzyma- Przy okazji wyszło na jaw, że 
nia warunków przez Sowiety. sowiecka misja handlowa zamie- 
Przybył do Łodzi delegat misji | rzała należność za towary włókien- 
sowieckiej w Warszawie Jakob i | nicze uregulować wekslami, które 
zapytał wiceprezydenta Wielińskie- | miała otrzymać od magistratu łódz 
go, czy magistrat nie jest skłonny | kiego za dostawioną kostkę grani- 
zmienić swej decyzji. Otrzymawszy | tową. 


odpowiedź przeczącą, oświadczył, że z 


słowem 

prowadziła życie rozwiązłe. 
Matka nie potrafiła utrzymać w kar- 
bach rozwiydrzonej córki, to też ucie- 
kała się nieraz do pomocy urzędowe- 
go jej opiekuna, kupca Waltera. 

Przed kilku tygodniami wyjechała 
pani Sterling po zakmpy do Paryża. 
Obawiając się, iż córka może rozmai- 
te kosztowne sprzęty zniszczyć lub 
posprzedawać, pozamykała szereg po- 
koi, a klucze zostawiła kupcowi. Na 
tem też tle doszło właśnie do 

scysji między Dorotą a jej opie- 

kunem. 
Dorota zażądała kluczy, a kupiec od- 
mówił ich wydania. Wówczas gwałto- 
wna dziewczyna, w przysiępie wście- 
kłości i rozdraźnienia, opiekuna swe- 
go zamordowała. 

Afera ta wywołała silne wrażenie, 
gdyż rodzina Sterlingów znaną jest 
dobrze w kołach towarzyskich Hame 
burga. 

— Dz 


Specjalista chorób skórn, i wener oraz 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł, po- 
czty Tel. 16-61, 

Usuwanie plam, brodawek, znamion, wło 

sów Leczenie żylaków. Diatermja, Lam 
py kwarcowe. 


POWROCIŁ 


i hr. Wiazemskiej. 


ARYSTOKRATKA ROSYJSKA ZNACHORKĄ. 


Niedawno zgłosiła się do niej 
pewna tancerka z prośbą, aby jej 
dała jakiś 

„napój miłosny“. 
Hrabina uczyniła to chętnie, oczy- 
wista za odpowiedniem wynagro- 
dzeniem. Biedna tancerka doznała 
jednak zatrucia, i z trudem tylko 


| wyszła cało po tym napoju miło 


srtym. 

Hrabinę aresztowano, gdyż cu- 
downy jej napój zawierał niebez- 
pieczną truciznę, grożącą śmiercią 
lub powiażnem zniszczeniem zdro< 
wia. 

Hrabina tłumaczyła się przed 
sądem, że tancerka wypiła zbyt 
wielką ilość napoju, który dlatego 
jej zaszkodził. Napój ów natomiasu 
o ile jest stosowany w małych ilo- 
ściach, jest bardzo skuteczny. 

— A może pan się o tem prze- 
kona? — zwraca się oskarżona da 
sędziego. 

Skazano ją na 2 lata wiezienia. 

a r 
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SPRAWY KOLEJOWE. 


Lwów, 23. lipca. 
Jedną z rzeczy, na które kolejarze 
uskarżają się, jako ma dokuczliwe 
i przykre, są stałe, wprost nieprzerwa- 


ne egzaminy, kontrola sprawności 
pracy, douczania, przekształcania, 
szkolenia std. 7 

W zasadzie są to obowiązki, 


świetnie upozorowane potrzebą stałe- 
go usprawniania personalnego w ko- 
lejnictwie. Posiada to tę ujemną stro- 
nę, że 'miewdzięczną walkę prze- 
ciw tym lawinom  instrukcyj, prze- 
pisów, regulaminów, rozporządzeń, za 
rządzeń czy okólników, po których z 
natury rzeczy muszą iść kursy, prze- 
szkolenia i douczomio, a następnie — 
egzaminy albo „sprawdzenia wyników 
zystemalycznych pouczeń w szkołach 
stacyjnych*. 

Człowiek wimien się uczyć całe 
życie. Nikt nigdy nie umie za duża. 
To święta prawda.. Ale prawdą jest 
równocześnie i to, że nanka mie mo- 
że być plagą każdej chwili życia. 
Pnzecież tego, kto wyszedł z gimna- 
zjum lub bodaj ze szkoły rzemieślni- 
czej, otrzymawszy patenk, szkoła nie 
wzywa po paru latach i nie zniewala 
do uzupełnienia egzaminu z racji, że 
mp. w tym okresie jakaś gałąź wiedzy 
rozwimęła się i rozszerzyła. Nawet 
lekamzy mie mnękają uniwersytety 
przymusem odnowienia dyplomów z 
tego tytułu, że później wynaleziono 
nowe środki lecznicze raka, albo że 
zmienił się w nauce punkt widzenia 
np. w sprawach djety kuracyjnej. Ro- 
zumieją to wszyscy doskonale, że 
każdy człowiek sam ciągle nzupelnia 
swą wiedzę przez praktykę, a nadto 
sam się ciągle 'dokształca, rozwija, 
doskonali, jeśli się chce w walce o 
byt utrzymać na powierzchni. 

Władze kolejowe zdają się tego 
nie rozumieć, albo nie uznawać. 
Przebwarzają więc kolej w stałą, pow- 
szechną, męczącą bakalarnię, w jakąś 
wielką ireblówkę, w której co chwila 
nauczycielka wynajduje nową zabaw- 
kę, aby dziecu się nie nudziły, 

Aie kolejowcy w pracy swej się 
nie nudzą. Kolejowcy ciężko pracują. 
Na każdym kroku składali i wciąż 
składają praktyczne egzaminy ze 
swej wiedzy fachowej i oddania się 
służbie. W 1920 r. mie zawiadli na- 
dziejj _ Naczelnego Dawództwa, bo 
sprosta» w najlepszym stopniu naj- 
wyższym wymaganiom sprawności 
służby. W r. 1926 w czasie strajku 
angielskiego zdali świetnie egzamin, 
przeprowadzając q”"zorowo transporty 
węgła na wywóz. W czasie klęski 
wspaniały egzamin najwyższego na- 
tężenia ofiarności i woli pracy. 

Kolejowcy z raku na rok podno- 
szą dochodowość kolei. Kolejowcy nie 
mgą wyzyskać urlopów, a nie schodzą 
jednak ze stanowisk. Uczą się uiągle, 
usprawniają swą pracę, pochłaniają 
całe [oljały bibuły cyrkularzowej i 
trawią najzawilsze instrukcje central 
kolejowych. Koleje polskie już dziś są 
chlubą państwa i wyróżniają się z po- 
śród wielu kolei snropeiskich. 

Ale pracownicy kołejawi chcieliby 
mieć także choć czasem trochę spo- 
kajn dla samych siebie. Nadeszły te- 
raz miesiące letnie, miesiące waka- 
cyjne. Elementarne prawa ludzkie do- 
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KOŃCA, 
maga się wykorzystania tych dni 


słońca i zieleni na cele odpoczynku. 
Tymczasem ma linji wciąż stuka te- 
legraf, a o urlopach wypoczynkowych 
nawet marzyć nie można. Z braku 
kredyłów żadnej pomocy na okres 
urlopów! A jednocześnie właśnie w 


lipcu ma być dokonane w niektórych 
okręgach generalne „sprawdzanie wy- 
ników systematycznych pomczeń, do- 

rywanych w szkołach słacyjnych" 


dla służby ruchu. Z powodu braku per 
sonalu zawiadowcy będą wyznaczać 
„podmiany za tych, którzy zostaną 
powołani do egzaminów... > 

A więc nie tylko trudności z urlo- 
pami, ale na dodatek — w upalnym 
lipon — egzaminy ze szkółek: słacyj- 
nych. Po nich — zapewne znów no- 
we „systematyczne pouczania“ (w go- 
dzinach pozabiurowych!), a potem 
znów  „sprawidzumie wyników“ itd, 
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Przecież to jest istne błędne koło, 
istny chiński ogród -udręczeń.., 

Do czego zmierzamy? Do tego, aby 
zmeorganizować ten dokuczliwy, wy- 
czerpujący i niecelowy system szko- 
lenia pracowników. Przedewszystkiem 
należy usłalić zasadę, że pouczania 
i douczania nie mogą absolutnie robić 
z pracownika niewolnika. Gzas wolny 
«musi być uszanowany. O wynikach 
szkolenia uzupełniającego wimien re- 

cje władzom zdawać sam instruktor, 
bez pociągania wyezerpanyech pra» 
cowników przed komisje egzamina- 
cyjne, 

Nie występujemy przeciw nauce, 
lecz bronić musimy także prawa azto- 
wieka pracy do chwili iwypoczynky 
i spokoju! 


O WYK ORZYSTANIE NIEZABUDOWANY CH PLACÓW W MIEŚCIE. 


Stanisławów, 23 lipca. 

Przy obecnej nędzy mieszkanio- 
wej i głodzie domów, każdy kawa- 
lek miejsca winien być wykorzy- 
stany pod budowę. Objaw ten daje 
się zaobserwować we wszystkich 
miastach Polski. Wszędzie bowiem 
wykorzystuje się w sposób najbar- 
dziej ekonomiczny każdy wolny ka- 


wałek gruntu, by na nim zbudować 
dom. a tem samem pomóc w obec- 
nej ogólnej nędzy mieszkaniowej. 
Co więcej. W braku odpowiednich 
planów budowlanych wykorzystuje 
się już zabudowane miejsca w ten 
sposób że nadbuduwuje się jedno 
iub dwa piętra, byle tylko pomno- 
żyć liczbę mieszkań. 


Raid motocyklowy. 


Stanisławów, 23 lipca. 

Raid motocyklowy górski Sta- 
nisławowskiego Klubu Motocykli- 
stów i Kolarzy odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 4 sierpnia b. r. Trasa 
raidu biegnie ze Stanisławowa przez 
Łysiec, Bohorodczany, Nadwórnę, 
Łojowę, Delatyn, Jaremcze, Miku- 
liczyn, Tatarów do Jabłonicy, (gra- 
nica Państwa) z powrotem przez 
Delatyn, Kołomyję (miasto), Oty- 
nję, Tyśmienicę do Stanisławowa. 
razem około 280 kilometrów. Start 
dnia 4 sierpnia o godz. 8 rano przed 
gmachem Kasy Oszczędności. Meta 


Ten, który nie ch 


przed kawiarni „Union“ o godzinie 
5.30 wieczorem. W  raidzie mogą 
wziąć udział także  nieczłonkowie 
klubu. Zgźoszenia przyjmuje do 
dnia 3 sierpnia godzina 12 w poł. 
sekretarz klubu p. Bronisław Adler 
Stanisławów, Powszechny Bank 
Związkowy. Opłata za udział dla 
członków wynosi 5 zł. — dla nie- 
członków 10 zł. Regulamin raidu 
oraz książeczka drogowa, jakoteż 
numery startowe zostaną wydane 
zawodnikom na starcie. Dla zawod 
ników raidu wyznaczone są warto- 
ściowe nagrody. 


pomocy „tcobrego ksiecia“ 


KŁOPOTY URZĘDNIKA NA TAJERINICZEJ 


WYSEPCE W KANALE LA 


MANCHE. — DO KOGO WYSPA NALEŻY? — FINANSISTA FRANCUSKI 
NIE CHCE PODDAĆ SIĘ STARYM NORMANDZKIM PRAWOM. 


Paryż, w lipcu. 

() Pomiędzy należącemi do Anglii 
wyspami Jersey a St. Malo w kanale 
La Manche znajdują się trzy wyspy 
Minąniers, tworzące część dawnego 
księstwa mormandzkiego. 

Oblewane są przez ciepły prąd 
Golfstromu i mają bujną południową 
roślinność, która skłoniła znanego fran 
cuskiego finansiste Henri Leroux do 
zbudowania sobie na Jednej z tych wy 
sepek willi. 

Leroux będąc przekonany, że wys- 
py te należą do Francji, zwrócił się do 
władz francuskich w Saint Malo z 
prośbą o pozwolenie, które też na pi- 
śmie otrzymał. 

Przyznano mu prawo zbudowania 
na jednej z wysepek willi, oddając mu 
zatazem te wyspę na lat 99 w dzier- 
Żżawę. 

Gdy władze angielskie w Si. Hellier 
na Jersey dowiedziały się o tych pla- 


| 
| 


nach finan- 
sisty, 
zażądały w imieniu króla Anglji 
Jerzego V. przerwaniia nałychmia= 
stowego prac budowlanych. 

Anglicy oświadczyli p. Leroux, iż 
wyspy Minquiers jako część dawnego 
księstwa Normandji należą do pań- 
stwa brytyjskiego i na znak tej przy- 
należności do Anglji co roku powie- 
wą na wyspach flaga angielska, 

A zatem jeżeli Leroux zamierza 
budować na wyspie, to musi odwołać 
i odpekutawać swoje wykroczenie prze 
ciw słarym normanizakira prawom, a 
to w sposób następujący: 

Ma on stosownie do staronorman- 
dzkich obyczajów udać się do St. Hel- 
lier i tam publicznie i głośno trzy ra- 
zy wykrzyknąć: 

— Pomocy, pomocy, pemocy! Po- 
móż mi mój dobry kwiążę, bo krzywda 
mi sie dzieje. 


budowy francuskiego 


2 ">> TO RE 


KIA E, MEPOWWEA 


ie wzywać 


i 


Naturalnie, że w pierwszym rzę- 
dzie dzieje się to z chęci osobiste- 
go zysku, lecz prócz właściciela i 
ogół mu z tego poważną korzyść, | 

U nas jednak dzieje się inaczej, 
Mamy wprawdzie bardzo wielu lu- 
dzi, którzy dysponują potrzebną go- 
tówką i chętnie by budowali, nie- 
stety nie mogą uzyskać w centrum 
miasta placów. To też główną bazą 
ich działania stają się siłą koniecz- 
ności tereny zamiejskie, czyli pe- 
ryferje, gdzie koncentruje się roz- 
budowa. 


Warto jednak zwrócić uwagę na 
fakt, że w samem centrum miasta 
znajduje się jeszcze bardzo wielka 
ilość niezabudowanych płaców. Nie 
zrozumiałem jest tolerowanie tego 
niewykorzystania miejsca w śród- 
mieściu, kiedy w interesie miasta 
łeży racjonalne zabudowanie wol- 
nych placów. Wobec planu rozbu- 
dowy uchwalonego przez tutejszy, 
Magistrat. do sprawy tej jeszcze w. 
najbliższym czasie powrócimy 


Dopiero wtedy, gdy to wezwanie a 


pomoc symbolicznie dotrze do uszu 
księcia Normandii, czyli obecnego kró 
la Anglji, będzie można dyskuiować 
na temat jego planu budowy. 

Fakt zaprotokołowania tego okrzy-, 
ku nie przez dobrego księcia, alé przez 
zaspanego mrzędnika nic nie zmienią 
w samej zasadzie kwestji sprawy. 

Henri Leroux , który niewiele ja- 
koś okazał entuzjamu dla staronor- 
mandzkich obyczajów, obrał prostszą 
drogę, mianowicie zwrócił się do mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych we 
Francji z prośbą o wyjaśnienie mu tak 
zawiłej kweslji. 

Gdyby mu kazano zbyt dlugo cze 
kać na odpowiedź, to 

zamierza zaapelować do Ligi Na- 

rodów wi Genewie. 
DIEE ue 2-2 — A 2 E 

Dno nędzy. Naprawde złotemu T ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników. 
naszych polecamy wdowę bo powałnyra 
rzemieśłniku lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwewa. który zmarł z od. 
niesicnych ran — xnajdującą się obheenie 
w obliczu Śmierci gilodowej. Nieszczęńił= 
wa staruszka jest nadto ciężką kalekę,; 
tak, że zupełnie  najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Mūs 
iki Obrońcy Lwowa“ 

—: 
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-_ Tragedja przyjaciół. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. lipca 1929. 


KH 


GDY MIĘDZY NIMI STANĘŁA KOBIE TA. 


Paryż w upcu. 
(=) Pisma paryskie rozpisują 
się obecnie obszernie o tragicznej 
śmierci dwóch serdecznych przyja- 
ciół, która nastąpiła wśród okolicz- 
ności niezwykłych i nader roman- 

tycznych. 
29 - letni urzędnik bankowy, 
Armand Bernier i 32 - letni 


inży- 
nier: Ksawery Beautemps żyli w 
serdecznej i zażyłej przyjaźni od 


szeregu lat, zwłaszcza, że łączyło ich 
wspólne zamiłowanie do sportu, 
któremu się oddawali z wiełkim 
"zapałem. Zwłaszcza Bernier był zna- 
komitym sportsmenem i odgrywał 
w życiu sportowem Francji rolę 
dosyć wybitną. 

Niedawno Bernier wyjechał w 
sprawie swego banku do małego 
"miasteczka prowincjonalnego, w 
kiórem spędził 3 tygodnie. A gdy 
po tym czasie powrócił do Paryża, 
oznajmił przyjacielowi, że zaręczył. 
Beautemps z radością przyjął tę 
wiadomość, ale mocno się skrzywił 
gdy usłyszał 

nazwisko narzeczonej. 
Okazało się bowiem, że zna ją do- 
skonale i że ta nadobna osóbka, 
mimo długich włosów i enotliwego 
prowincjonalnego wyglądu. ma za 
sobą 
przeszłość dosyć awanturniczą 
i burzliwa. 

Mimo to potrafiła swojemi słodkie- 
mi minkami „złapać“ łatwowierne- 
go mężczyznę. 

Wobec tego inżynier uważał za 
swój obowiązek ostrzec przyjaciela. 
Ten jednak uczuł się niezmiernie 
dotknięty portretem narzeczonej, 
nakreślonym przez inżyniera. 

— To nikczemna potwarz — za 
wołał! — Nigdy w to nie uwierzę! 
Podłym jest człowiek, który w ten 
sposób mówi o kobiecie... 

Oczywista przyszło do 

pojedynku, 


(Do ryciny na str. 1). 
który zakończy się śmiercią Ber- 
niera. Inżynier zaś tak się przejał 
tym obrotem sprawy, że po poje- 


Ze sportu. 


dynku zamknął się wswojem mie- 


szkaniu i celnym strzalem w. skroń 


pozbawił się życia. 


Pięć najlepszych wyników 
europejskich. 
PĘTKIEWICZ ZAJMUJE PIERWSZE MIEJSCE W BIEGU NA 5.000 M. 


Lwów, 28 lipca. 

Jedno ze sportowych pism zagra- 
nicznych  ustałiło listę pięciu lekko- 
atletów enropejskich, którzy w bieżą- 
cym roku osiągnęli w swoich dyscy- 
plinach najlepsze wyniki. — Po raz 
pierwszy figuruje na  zaszazytnem 
pierwszem miejscn nazwisko Polaka. 
Jest nim naturalnie Petkiewięz, który 
w biegu na 5.000 m. uzyskał w roku 
bieżącym przez żadnego z eurapel- 
skich konkurentów mie osiągnęty czas 
15:02.4. 

Lsta powyższa wykazuje nam też 
jaskrawo potęgę niemieckiej lekko- 
atletyki, która np. w biegach krótkich 
obsadziła wszystkie człołowe miejsca, 
ltak w bigu na 100 m notowano: El- 
dracher, Borgmayer i Lamers 10.4, 
Wichman it Salz 105. W biegu na 
200 m: Fldracher 21.1, Kórnig 21.2, 
dr. Wichmann 21.3, Borymayer 21.4, 
Strorz 21.5, 

W biegu na 400 m pierwsze miej- 
sce przypada - Francuzewi Moulines 
48.4, drugiej miejsce zajmuje Gzicze- 
rin (Anglo-Rosja), a dalej Niemiec 
jichner i Francuz Jackson 49.2. 

W biegu na 8080 m najlepszymi są 
dotąd Tavernani (Włochy) 1:52.2 i 
Ladoumegue (Fran.) 1:53. W biegu 
na 1.500 m prowadzi Ladoumegne 
(Franc.) 3:56.2 przed Larvą (Fimlan.) 
3:59.6 i Niemcem Bócherem 4:01.2. 

W biegu na 3.000 m najlepszym 
jest Pecali (Włochy) 8:44 i Lindgren 
(Szwecja) 8:44.8. Bieg 10.00 m nale- 


0 decentralizacje pracy kulturalnej 


sfer nauczycielskich. 


UCHWAŁY ZJAZDU ZWIĄZKU 


Lwów, 23 lipca. 

W bieżącym miesiącu odbył się we 
Lwowie Walny Zjazd Związku Inspe- 
ktorów Szkolnych Rzplitej Polskiej re- 
jonu lwowskiego, obejmującego woje- 
wództwa lwowskie, tarnopolskie i sta- 
nisławowskię. W czasie Zjazdu wy- 
głoszone zostały referaty, inspektora z 


Brodów p. Longina Pyża pt.: „Regjo- 
nalizm a szkoła powszechna”, oraz re- 


ferat insp. z Łańcuta m. Lnhowieckie. 
go na temat dalszego ksztaicenia się 
inspektorów szkolnych. 

Nad obu releratami przeprowadzo 
no ożywioną dyskusję. Szczególnie 
pierwszy referat p. Pyża, jako rzecz u- 
jęta w nową formę, wywołał dyskusję 
zakończoną kilku zasadniczymi wnio 
skami. > 

Regjonalizm sam w sobie jako 
charakterystyka lokalnych odrębności 
był na terenie Malopolski wschodniej 
niejednokrotnie uwzględniany, czego 
dowodem są monografje niektórych 
powiatów oraz lokalne muzea etnogra- 
ficzne. W przyszłości akcją tą w myśl 
wywodów referenta powinna objąć 


"spektorzy szkolni, 


-gułarne 


INSPEKTORÓW SZKOLNYCH. 
wszystkie dziedziny życia społeczne- 
go, a więc nie tylko samą etnagrafję i 
budownictwo lokalne, ale również 
rolnictwo a w szczególności przemysł 
tzw. domowy, uzależniony od warun- 
ków miejscowych. Szkoła i nauczy- 
cielstwo są dzisiaj jednymi instytucja 
mi, które mogą i powinne w ki~ -u 
regjonalizmu intenzywnie*zacząc + a- 
cować. 

W dyskusji zabierali głos pp. Le- 
wicki, Głowacki, Kabarowski, wiz. 
Dańcewicz i i. 

Referat drugi dotyczył spraw służ- 
bowych insp. szkolnych, które zwła- 
szcza, jeśli chodzi o organizację na- 
szego szkolnictwa powszechnego oraz 
koszta utrzymania szkół, są zawsze 
żywotne i wiele posiadaja braków. W 
tym kierunku wypowiadali się in- 
żądając nuproszcze- 
nia manipulacji burowej, unifikacji u- 
sław szkolnych oraz zapewnienia środ 
ków Hnansowych na utrzymanie i re- 
funkcjonowanie szkolnictwa 
powszechnego. 


N—L NN nna. „ME nn NN r w m zr m 


ży znów do Niemców (Petri 31.57.4). 
W biegu 110 przez płotki dzielą się 
pierwszem miejscem lord Burghley 
(Amglja) i Trossbach (Niemcy) 15 sek. 
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W biegu na 400 przez płotki na czele 
znajdujemy Włocha  Facellego 54.2. 

W skoku w wyż  reprezentuwaną 
jest Czechosłowacja przez Bonnedera 
1.91. W skoku o tyczce prym dzierży 
Francuz Ramadzier 3.96. W skaku 
w dal najlepszy wynik osiągnął: Kó- 
chermann (Niemcy) 7.46, mając za 
sobą dwóch Szwedów. W rzucie o- 
szczepem znajdujemy dobrego -znajo- 
mego Szepesa (Węgry) 65.15 na pierw 
szem miejscu, za nim kroczą Penttilä 
(Finlandja), a dalej Macke i Weinman 
(obydwaj Niemcy) 64.50, wzgl. 63.36. 

Pchnięcie kulą jest obecnie dome- 
14 Niemiec. Na pierwszym planie 
znajdujemy rekordaśsię świata Hirsch- 
feida 16.11 m, dalej następują Uebler 
15.61, Lingnan 15.425 i Schmeider 
15.19. W rzucie dyskiem figuruje na 
pierwszem miejscu Węgier Donegan 
456.63, następuje po nim  Ilofimeister 
(Niemcy) 46.31. 


Przed startem wioślarzy. 


lwów, 23 lipca. 

Regaty wiośtarskie o mistrzostwo 
Eurcpy rozegrane zostaną na torze w 
Brdyujściu 17 i 18 sierpnia. Pol. Zw. 
Tow. Wiośl. od wielu miesięcy przygo 
towuje się do tej imprezy i niebawem 
zakończone zostaną prace nad rozsze 
rzeniem torn, przybudową trybun, 


Terminy zawo 


Lwów, 23 lipca. 

Podajemy poniżej terminy najważ 
niejszych imprez do końca r. b: 

24. 7. — Eliminacje na 1.5060 m i 
400 m płotki. Przed meczem z Węgra 
mi. 28. 7. — Mecz kobiecy z Austrią 
w Królewskiej Hucie. 

4. 8. — Mecz męski z Węgrami w 
Budapeszcie. 10—12. 8. — Akademie 
kie zawody w Budapeszcie. 13—15. 
8. — Mistrzostwa armji w Poznaniu, 
15—18. 8. — Trólłbój kobiecy w Kró- 
tewskiej Hucie (mistrzostwa Polski). 
15. 8. — Pięciobój męski w Bydgosz- 
czy (mistrz. Polski). 18. 8. Międzyna- 
rodowe zawody wojsk. w Poznaniu. 
17—18. 8. Mecz Warszawa—Śląsk 
w Królewskiej Hucie. 25. 8. Mecz ko 
biecy z Czechosłowacją w Krakowie. 
25. 8. — Mecz Kraków — Poznań w 
Krakowie. 

31. 8. — 1. 9. — Mecz z Czechosła 
wacją w Warszawie. Mistrzostwa Zw. 
Strzeleckiego w Poznaniu. Mecz War- 


Z życia prowincji. 


i 
E 


szatni, bufetu, schronisk na lodzie. O 
rozmiarach pracy świadczy kosztorys 
przekraczający 200 tysięcy złotych. 
Spodziewać się więc należy, że zawo- 
dy udadzą się znakomicie i spokojnie 
możemy oczekiwać przybycia osad i... 
krytyków zagranicznych. 


dów lekkoatlet. 


szawa — Wilno w Wilnie. 6.—8. 9.— 
Mistrzostwa policyjne w Królewskiej 
Hucie. 7—8. 9. — Mecz TZS. — MA 
FC. (Budapeszt) w Warszawie. 8. 9.— 
Mecz Śląsk — Wilno. w Królewskiej 
Hucie. 15. 9. — Międzynarodowe za 
wody w Krakowie. 15. 9. — Dziesięcio 
bój i steple-chase w Warszawie (mi- 
strzostwo Polski). 14.—15. 9. — Aka- 
demickie mistrzostwa Polski w Pozna 
niu. 15. 9. — Kobiece zawody Sokoła 
w Poznaniu. 28—29. 9. — Mecz Pomo 
rze — Śląsk — Poznań. 29. 9. Kobiet 
cy bieg naprzełaj w Łodzi (mistrzo- 
stwo Polski). 28. 29. 9. —— Mecz War 
szawa — Lwów we Lwowie. 29. 9. — 
Bieg maratoński w Krakowie (mistrzo 
stwa Polski). 
6. 10. — Zawody kobiece AZS-u 
poznańskiego. 13. 10. ——-Męski bieg 
naprzełaj w Królewskiej Hucie (mi- 
strzostwo Polski). 21. 10. — Bieg Wi- 
lanów — Warszawa. 


Kronika złoczowska. 


(Od naszego korespondenta) 


Złoczów, 21. lipca, 

(K) Komitet 300-lecia urodzin króla 
Jana Sobieskiego, pod przewodnictwem 
starosty dra Dorosza, posłą jg burmistrza 
dra Moszyńskjego i pułk, 12 pap. No- 
waka, pracuje gorączkowo nad uświet- 
nieniem uroczystości, która ma się od- 
być w dniach 21, i 22. września br, 

Król Jan Sobieski, który po ojcu Ja- 
kóbie į zgonie starszego brata Marka So- 
bieskiego w 1652 r. odziedziczył dobra 
złoczowskie szczególnie opiekował się 
Złoczowem i Zamkiem  złoczowskim, 
gdzie często przebywał, a zamek ten ja- 
ko siłna fortalicja odparł zwycięsko na- 
jazdy Turków i Tatarów w czasie 1690— 
1670, a w 1675 r. szturm zięcia sułtana 
Mahometa-fbrahima. W  Olesku (pow, 
Złoczów) urodził się też dnia 17. sierpnia 
1629, Jan, późniejszy krół jako drugi 
syn Jakóba Sobieskiego, ówczesnego 
właściciela Złoczowa, 

Nowy kierownik gimnazjum „Króla 
J. Sobieskiego* w Złoczowje_ Długoletni 
dyrektor tut, gimnazjum Władysław Kry 
czyński, za którego urzędowania przypa- 


da rozwój tej instytucji naukowej, z0- 
stał przeniesiony w stan spoczynku, Kie- 
rownikjem gimnazżggim został mianowa- 
ny profesor tegoż gimnazjum Jan Byra 
(kap. rez.), który mimo stosunkowo mło 
dego wieku jest znany w mieście z za- 
miłowania do swego zawodu j energ gii. 

Pogłoski o mającem nastąpić prże- 
niesieniu slarosty złoczowskiego dra Do 
rosza do Województwa tarnopolskiego 
wywołały łatwo zrozumiałe poruszenie 
w całem mieście, gdyż star, dr, Dorosz 
swemi wybitnemi zaletami charakteru, 
wiedzą zawodową, a szczególnie jako 
dobry i taktowny administrator i wy- 
bitny działacz społeczny  zvskał sobie 
w.ele sympatjj tut, społeczeństwa, Po- 
głoski te mają swe źródło w inirygach 
pewnych osób, którym się nie podoba 
bezwzględna sprawiedliwość starosty i 
wyłączenie protekcyjck į przestrzeganie 
w każdym kjerunku ustaw państwa, Nie 
wierzymy w prawdziwość tych pogłosek, 
o ile jednak miałyby się sprawdzić, nie 
przyczyniłohy się to, do zwiększenia au- 
torytetu władzy Państwa 
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KRONIKA 


231 LIPCA | 


Wtorek 
| | PR NEPESO 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
e 
TEATR WIELKI: 

Wtorek 22 lipca o godz, 8.15 „M. S. 
Z czyli Pamiętaj o mnie“ występ Teatru 
Qui pro Quo. 

Środa, 24 lipca o godz. 8,15 „M, S. 
Z“ czyli „Pamiętaj o mnie" występ Tea 
tru Qui pro quo. 

Czwartek, 25, lipca o godz, 
S. Z“ czyli „Pamiętaj o mnie“, 
Teatru Qui pro quo. 


8.15 „M. 
Występ 


„Qui pro quo*, Rewelacyjnem powo- 
dzeniem cieszy się graną obecnie bajecz* 
na rewia „M, S. Z.“ w koncertowem wy- 
konanju całego zespołu Na sali roz- 
brzmiewa bezustanny Śmiech, a rozba- 
wiona publiczność darzy wykonawców 
długoniemilknącemi oklaskami domaga- 
jąc się bisów. 

„Qui pro quo“, Na liczne żądania pu- 
blicznoścj „Qui pro quo“ daje w niedzie- 
lę o godz, 4-tej popołudniu, popołudnio- 
we przedstawienie arcywesołej rewji 
„Czy Anna jest panna“, Ceny znjżone, 


TEATR MAŁY: 
Wtorek 23 lipca o godz 
Lamberthier", 


730 „Pan 


ED 


Teatr Mały, Ostatnie przedstawienia 
„Pan Lamberthier' odbędzie się w dniu 
dzisiejszym w Teoatrze Małym. Sztuka 
ta, która zdobyła wielki sukces artysty- 
czny dzięki znakomitej grze Leonji Bar- 
wińskiej i Edwarda  Żyteckiego, musi 
zejść chwilowo z repertuaru z powodu 
wyjazdu artystów na urlop Z począt- 
kiem jednak sezonu jesiennego zostanie 
w tej samej obsadzie wznowiona. 


x% 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Laura de Plante jako „Je- 
dynaczka pułku“ i „Genjusz to ja“, 

CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte. 

CHIMERA: „Awanturnica mimowoli*, 

COLOSEUM: „Przygody w Expresie'* 
Harry Peel, 

FATAMORGANA: „Student z Pragi“. 

GRAŻYNA: Igo Sym. 

KOPERNIK: „Szampan“, 

LEW:  „Cyrkowiec* i „Okręt 
chu*, 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang- 
Tse-Kiangu", oraz „Chór rosyjski". 

MARYSIENKA: „Szampan. 

OAZA: „Dziedzictwo krwi” 

PALACE: „Piękna grzesznica*. 

PAN: „Uwjodłem cj żonę”, 

PASAŻ: „Macistes w klatce lwów* i 
Józefina Backier. 

POLONJA: „Kobjety na ślizkiej dro- 
dze“ oraz rosyjski chór bałałajkowy. 


grze- 


PROMIEŃ: „Panika* Harry Peel. 
UCIECHA z powodu rekonstrukcji 
zamknięta. 
—g—- 


f:eiwszy ogólno-polski Zjazd kupców 
i przemysłowców samochodowych w Po: 
zmińs«ś odbędzie sję w dniu 24 bm og, 
19 przedpoł, w sali „Śniadeckich * Colle- 
gun: Medicum przy ul Fredry 16, Jak- 
ku'wich Komitet rozesłał zapioszenia do 
pszezcgólnych kupców į przemysłowchw 
samicchodowych, to jednakże zwraca u- 
wagę na to, że bezwzględnie wszyscy 
kupcy handlujący saimtuch»dami, akces 
ciami craz pneuriatyksrm, mają prawo 
udziału w Zjeździe, Zgłaszać należy swój 
udział do biura Komitetu organizącyjne- 
go, Poznań, Pocztowa 31. Szczegółowych 


informacyj udzjelają również Związki 
Towarzystw kupieckich w Poznaniu, 
Grudziądzu, hydyvszczy Katowica:h 


oraz biuro Kongregacji kupców w Kra- 
kowie i we Lwowie, Stow Kupców Pol- 
skich we Lwowie i Stow, Kupców Pol- 
skich w Warszawie, Stow, kupców į prze 
mysłowców chrześcijan w Wilnie, Stow 
kupców i przemysłowców chrześcijan w 
Łodzi, 

Powrót I Serji kolonij Tow, Dzieci 
na Wieś: Peczeniżyn, dziewczęta i Kor: 
niez, chłopcy, wyjadą 28./7, z Kołomyi 
o 11,12, we Lwowie staną o 1655 Stara 
Sól i Stara Ropa dziewczęta wyjadą ze 
St Sambora o 16.09, we Lwowie o 19.17 
w dn, 29/7, Z Posady Olchowskiej mło- 
dzież przemysłową męska wyjedzie z 
Sanoka o 13.20, we Lwowie 19,17 w dn, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. lipca 1929. 


APOLLO! Nieodw cia 
LAURA la PLAN 
Oraz „GENIUS T 


30/77 Z Odrzykonia uj ruszą 
chłopcy a 12,54 via Sam.vr o 1202, we 
Lwowie o 19.17 w dn. 1/8 Z Dobromjla 
chłopcy i dziewczęta wyjadą via Prze- 
myśl o 12,54 We Lwowie o 17.05 w dn. 
w dn, 4./8, Rodzice na pół godz. przed 
na którym 
ich 


przyjazdem dzieci zbadaia 
torze wysiądą, by odebrać dzieci j 
rzeczy na Dworcu Głównym, 

Wyjazd II, Serji kolonij Tow. Dzieci 
na Wieś, Peczeniżyn, dziewczęta i Kor- 
njez chłopcy, wyjadą 28/7. o 10.40 Stara 
Sól dziewczęta i Stara Ropa szkoły za- 
wodowe żeńskie wyjadą 30, lipca o 14,55. 
Odjeżdżający mają stawić się z pakun- 
kami na godzinę przed odjazdem na 
Dworzec Główny dla spokojnego zajęcia 
sise w wagonach, 

Zgony we Lwowie, W maju br zmar- 
ło we Lwowie 242 osób, w tem 120 męż- 


[Si a] |" | 
Pomyślny rozwój Instytutu 
Przemysłowego. 

DOROCZNE POSIEDZENIE RADY NAD ZOKCZEJ WYKAZAŁO OWOCNĄ DZIA» 
ŁALNOŚĆ TEJ PLACÓWKI, 
Lwów, 23. lipca, przemysłu stosowane zagranicą. Starania 
() Onegdaj odbyło się w sali posie- | Instytutu są też odpowiednjo uwieńczo- 
dzeń [Izby przemysłowo-handlowej dọ- | ne powodzeniem, objawiającem się w co- 
roczne posiedzenie pełnej Rady Instytu- | raz liczniejszej frekwencji na kursach. 
tu Przemysłowego, Po przyjęciu sprawozdanią do wia- 
Dyrektor Instytutu inż, Tatarczuch | domości j uchwaleniu na wniosek Komi- 
przedłożył wyczerpujące sprawozdanie z | sjj rewizyjnej absolutorjum dla dyrekcji 
czynności roku ubjegłego ogłoszone dru- | Instytutu za rok ubiegły, przystąpiła Ra- 
kiem, Sprawozdanie wykązuje stały i | da do wyborów 
znaczny w porównaniu z latami poprzed Prezesem Rady Instytutu został wy- 
nimi przyrost agend Instytutu, w pierw- | brany dr. Jan Rucker, piastujący tę 
szym rzędzie w zakresie przeprowadza- | godność od czasu zaistnienia Instytutu, 
nja kursów zawodowych dokształcają- | wiceprezesem Rady p, Gustaw Pammer, 
cych dla rzemiosła i przemysłu, Do zarządu Instytutu delegowała Ra 
Instytut nie tylko powtarza kursy, | da pp. Franciszka Irzyka, dr. Karola Tra 
które niejako nabyły prawo obywatel- | wińskiego, inż, Kazimierza Żardeckiego 
stwa, będąc urządzane prawie corocznie, | dotychczasowych członków Zarządu, a 
względnie kilka razy do roku, ale stara | oprócz tego architektę Hipolita Śliwiń- 
się w miarę swych środków, coprawda skżego jako nowego członka zarządu, Ko 
niezbyt wielkich, wprowadzać drogą kur ; misję rewizyjną wybrano w składzie pp, 
sów względnie porad technicznych ne- | dr, Józefa Schónetta, inż. Tadeusza Goe- 
wości z zakresu techniki, rzemiosła i | bla i Marjana Bendla, 
LJ -e 
Rozpusiny tokarz I naiwna Julie. 
MŁODOCIANI AMANCI ĆWICZĄ SIĘ W RZEMIOŚLE ALFONSÓW. 
Lwów, 23 lipca. | lesie Kleparowiskim Pamkiewicz nusiło- 
(—) Uczeń tokarski Józef Pankie- | wał dokonać na niej gwałtu. Na krzyk 
wicz zamieszkały przy ul. Kordeckie- | ofiary brutale zbiegli zabierając z sobą 
go 47 będąc w tawarzysłiwie niaznane- | beret i torebkę. K. przyczem grozili jej 
go z nazwiska osobnika, poznał w Win | przebiciem w razie doniesienia o całej 
nikach 18-letnią Julję K. Zawamrliszy | sprawie policja 
znajomość, czułemi słówkami zdołali | W dniu wiezorajszym policja aresz 
ją namówić na spacer do Lwowa a na- | towała Pankiewicza i oddała go do wię | 
stępnie do lasu Kleparowskiegu. ziemia przy Sądzie Okręgowym kar- 
Naiwna dziewczyna nie przeczu- | nym. Za drugim osobnikiem policja za 
wając podstępu zgodziła się na wycie- | rządziła poszukiwania. 
czkę. W chwili gdy się znajdowali w 
| 
I 


czyzn i 122 kobiet. W czerwcu br. zmar- į 


ło 198 osób, (98 mężczyzn j 100 kobiet), 
W wieku do 14 lat zmarło 44 osób, od 
od 15—19 8, od 20—29 11 osób, od 30—29 
8, od 40 do 59 4, ponad 59 lat 4, Rzym, 
kat. zmarło 109, gr. kat. 23, protest 3, 
mojżesz. 61, innych wyzn 2. — Na ps 
nicę zmarły 3 osoby, na czerwonkę 2 


przeżywszy lat 66, zmarł po krótkich 


nia po raz ostatni! 


TE ja jako „Jedynaczka Pułku” 


i ciężkich 


APOLLO! 


"ZE 


Zniżki ważne. 


na gruźlicę 28, na gruźlicę mózgu 4, na 
gruźlicę jnnych organów 5, na raka i 
nowotwory złośliwe 22, na zapalenie o- 
pon mózgowych 2, na udar mózgu 7, na 
choroby organiczne serca 36, na nieżyt 
oskrzeli 2, na zapalenie płuc 20, na cho- 
roby żołądkowe 2, nieżyt kiszek 6, za- 
palenie wyrostka robaczk. 2, zapalenie 
nerek 4, choroby porodowe 2, na niedo- 
rozwój 4, uwiąd starczy 17, Gwałtownej 
śmierci było 5 wypadków, samobójstw 6, 
Na różne choroby zmarło 19 osób, 

(—) Wczoraj aresztowani Zostali: 
Mieczysław Kotowicz, z zawodu krawiec 
bez stałego miejsca zamieszkania, za 
kradzież kwoty 250 zł. na szkodę bratu 
swego Kazimierza, właściciela restauracjj 
w Brodach. Pozatem do aresztów oddano 
Michała Kordiuka za kradzież na szkodę 
Jana Czabana (Kordeckiego 23). 

(—) Za włóczęgostwo  przytrzymani 
zostali: Glück Zale oraz Emanuel Men- 
delbaum, których policja oddala do a- 
partamentów przy ul Jachowicza, Tam- 
że znalazła się Katarzyna Urbanówna 
(ul. Berka Joselowicza 22), za uprawia- 
nie praktyk sprzecznych z przepisami 
sanitarnymi, 


lekarz 


cierpieniach dnia 18 


lipca 1929 roku 


Na pogrzeb, który odbędzie się we wtorek, dnja 23-go bm. 


o godz. 


1-szej popoł, z hali ceremonjalnej cmentarza żydowskiego zapraszają kre- 
wnych,, przyjaciół i znajomych pogrążona w żalu 


Żona, syn i rodzina 


Str. 13 


Przetarg 
na dostawę tranu 


dla Kasy Chorych m, Lwowa, 


Kasa Chorych m. Lwowa  rozpisała 
przetarg ofertowy na dostawę 2500 kg. 
tranu dla potrzeb własnych Aptek i za- 
prasza zajnteresowane firmy do wniesie: 
nia ofert, 

Termin wniesienia ofert upływa 10. 
sierpnia b, r. Bliższych informacyj o wa- 
runkąch dostawy udziela się w godzi- 
nach urzędowych. 5767 

a 

Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę 1 uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o eid pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dt 
staruszki kalekt, 


—— no 


Z kraja. 


(—) Pan prezes poczt i telegrafów 
Moszoro w towarzystwie swego sekre- 
tarza bawił na inspekcji. W szczególno- 
ści przeprowadził on lustrację urzędu 
pocztowego w Przemyślanach, uastępnie 
zaś odjechał do Brzeżan, 

„Temperament* Lwowianki w barze 
warszawskim, W gabinecie warszawskie- 
go baru „Pod 90* (Marszałkowska 90) 
wynikło nieporozumienie między dwoma 
panami i damą z jednej strony, a kelne* 
rem + drugiej Złotowłosa Hama oznaj: 
raita, że ma zamiar przespać się na oto- 
mereu Kelner pobiegł po policję. /as,.2- 
na dama rzuciła się na policjanta * po- 
Ląsałc mu ręce, Siłą zabrano ją dlo ko- 
misarjatu, Podała się za Hannę Karasie- 
witz, rodem ze Lwowa, 

Potworny starzec W Gruntowicach, 
pow. wągrowieckiego niejaki Fr, Dalka, 
60-letni ubogi, wspierany przez gminę — 
zniewolił pięć dziewczynek w wieku od 
3 do 6 lat, Zbrodniczego starca areszto- 
wano, * 


—0— 


Ze świata. 


Polski bank w New-Yorku. W N Jor- 
ku rozpoczął działalność nowozałożony 
bank polski „Founders National Bank 
of New-York“ (130 E, 7 Street, New- 
York), posiadający 600.000 dolarów ka- 
pitału zakładowego, oraz 300,000 dol. ka- 
pitału zapasowego 

Zgon rumuńskiego przyjaciela Polski, 
W Bukareszcie zmarł jeden z wybitnych 
publicystów rumuńskich, szczery przyja- 
ciel Polski, A, Bardescu, redaktor pisma 
„Indreptorea*, Prezydjum porozumienia 
prasowego- polsko-rumuńskiego w War- 
szawie wysłało do Bukaresztu depeszę 
kondolencyjną, 

Odszkodowanie dlą ang. dzierżawców 
Puszczy Białowieskiej, W związku z wy- 
mówieniem koncesji; na eksploatację Pu- 
szczy Białowieskiej dowiadujemy się, że 


rząd wzamian za zaniechanie procesu 
przez firmę angielską Century udzieli 
odszkodowania 375 tys, funtów szterlin- 


gów, czyli około 17 miłjonów zł. Poza- 
tem rząd zapłaci wynagrodzenie za ob- 
jekty, wybudowane przez tę firmę w Pol 
sce, wedle oszacowanja specjalnej ko- 
misji. 

Panteon nowoczesnej Turcji, W cy- 
tadelj w Angorze rozpoczęto budowę mo: 
numentalnego panteonu Otwarty on bę 
dzie dopiero po śmierci Kemała-Paszy, 
który ma pierwszy spocząć w tym pan- 
teonie, Następnie chowani tam będą 
wszyscy wietcy działacze Furcji 


Składki. 


S B, dła ślepej Minki 5 zł 


—— 
GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów 22. lipca. Na giełdzie zbożowe! 
tendencja zniżkowa, usposobienie ożywio- 
ne. Poza giełdą obroty w życie i jęczmie- 
niu. 

Na gieldzie akcyjnej większe zaintere- 
sowanie dla akcji, uspos. niejednolite, ten- 
dencja spokojna. 


GIEŁDA WARSZAWSKĄ. 
Warszawa 22. lipca, (Tel G. P) 4 pre. 
premjowa pożyczka inwest. 110 i ćwierć, 
: proc. pożyczka dolarowa (dołarówka) 63, 
5 proc. pożyczka konwersyvjna 46 3/4, 5 pr. 
ać dolarowa z r. 1920 88, 7 proc. po- 
życzka stabilizacyjna 91 i pół 10 proc. po- 
żvczka kolejowa 102 i pól, 8 proc listy z. 


Str. 141 


Banku Gosp. Kraj, 94, 8 pnoe. Listy zast, 
Państw. Banku Rolnego 94. 8 proc. Obliga- 
cje Banku Gosp. Kraj. %4. 

"Waluty i dewizy: Belgja 326.99, Kopen 
haga 237,01 Londyn 43.16 Nowy Jork 8,88 
Paryż 34,86 Praga 26 32 Szwajcaria 171 11 
Wiedeń 425.25 Włochy 46.54 Bialogród 
15,63. 

Warszawa 22. lipca. (Tel. G P.) Bank 
Dyskontowy 117, Bank Polski 167 Bank Za 
chodni 78 Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół 
Spiess 130 Siła i Światło 125 i pół Węgiel 
67 Lilpop 38 i pół Modrzejów 25 Staracho- 
wace 27 i ćwierć. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków 22, lipca, (Tel. G. P.) Ziele- 
niewasik. 118, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych 22. lipca. (Tel, G. P.) Paryż 
20.36 i pół Londyn 25.22 Nowy Jork 519.90 
iBelgja 72/22 i pół Włochy 27 19 i ćwierć 
Hiszpania 75.75 Holandia 298.62 i pół Ber- 
lin 123.90 Wiedeń 73.21 Sztokholm 139.35 
Oslo 138.52 i pół Kopenhaga 188.47 i pół 
Sofja 3.76 Praga 15,88 i pòl Warszawa 
58.30 Budapeszt 9062 i pół Bialogród 
9.12 5/8 Ateny 6.72 i ćwierć Konstantyno- 
pol 2.50 i ćwierć Bukareszt 308 i ćwierć 
Helsingfors 1306 i pół buenos Aires 218.26 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń 22. lipca, (Tel, G. P.) Amster- 
dam 284.36 Belgrad 1244 3/4 Berlin 168.09 
Bruksela 98.50 Budapeszt 123.58 Bukareszt 
419 3/4 Kopenhaga 18885 Londyn 34.395. 
Madryt 103 01 Medjolan 37.07 3/4 N., Jork 
408,75 Oslo 188.85 Paryż 2776 3/4 Praga 
20.96 3/8 Sofja 51.15 Sztofcholm 189.95 
Warszawa 72 Zurych 136,29 Amerykańskie 
705.75 Niemieckie 168.63 Francuskie 27.86 
iWłoskie 37.19 Jugosłowiańskie 12 415 Cze- 
skie 20,98 i ćwierć Węgierskie 123.43 
Szwajcarskie 136.43 IBankverein 2205 Bo- 
denkredit 100,20 Kreditanstalt 52.09 Kom- 
pas 15,30 Landerbank 25.20 Merkury 20 
Kolej póln. 1088 Austr. kol państw, 32 50 
Cement 117.25 Alpiny 39.90 Beng u. Hüt- 
ten 888 i pół Krupp 11 Poldi Hitte 196 Ri- 
ma 113 Skoda 374.75 Siersza 18.50 Ziele- 
miewski 75 Fanto 4.6 Karpaty 8.05 Gahcja 
49 i ćwierć, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 22. lipca. (Tel. G, P) N. Jork 
485,11 Holandja 12,08 7/8 Francja 123.86 
Belgja 34.91 i pół Włochy 92.74 Niemcy 
20.85 ƏM Szwajcarja 25.21 7/8 Hiszpania 
33.45 Danja 18.21 Szwecja 18.09 3/4 Nor- 
wagia 18.20 i pół Pontugaija 108.20 Helsing 
fors 198 Praga 16387 Budapeszt 27.83 i 
pół Bialogród 276 Sofja 671 Rumunia 
818.25 Ateny 375.12 i pół Wiedeń 34.45 
Warszawa 43 24. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 22. lipca. (Tel. G. P.) Londyn 
1393.85 Nowy Jonk 25.53 i pół Bełęja 354.75 
Hiszpania 372550 Włochy 133.50 Szwajca- 
rja 491 Danja 680 Holandja 1024 50 Norwe- 
gja 680.25 Szwecja 684.50 Praga 76.70 Ru- 

munja 15.15 SKO gi 608.50 vegen 859. 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 24, VII, 1929. 
WHITE I ADAMS: 51 


TAJEMNICA 
RADJOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKI. 
mj 

— N.mie róbcie g...łupstw. Wyś- 
cie p...przecie m...moje dobre chłopaki. 
Alimight! Aliright! Ły...tyknijcie sobie 
trochę!... Jestto dja...belmie ddobra wó 
dzia, dobra stara wódzia|... 

Potknął się, zatoczył i niepewinemi 
krokami szedł ku majtkom. wciąż tę- 
po się uśmiechając. 

— Na Boga, kapitan jest pijany! 

Salomon wyrzekł te słowa szeptem 

lecz wszyscy je usłyszeli i sens ich 
zrozumieli. 
-~ die padło już ani słowo, zbyteczny 
był wszelki sygnał. Równocześnie, jak 
na komendę, runęli na niego. Przez 
chwilę jeszcze olbnzymia postać Selo- 
vera odcinała się wyraźnie na tle za 
chodzącego słońca — potem pokryły 
ją ryczące i przewalające się ciała, 
błysnęły noże. Usłyszałem głuche stę- 
knięcie. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 24. lipca 1929. 


Rozbudowa polskiej radiofonii 


ZAKROJONE NA SZEROKĄ SKAŁĘ PLANY DYREKCJI POLSKIE. 
GO RA DJA. 


Warszawa, w lipcu. 

(e) Dyrekcja „Polskiego Radja“ 
opracowałn dokładny plan rozbu- 
dowy radjofonji polskiej, który po- 
zwoli po zrealizowaniu na objęcie 
całej Polski zasięgiem detektoro- 
wym. Plan ten przewiduje budowę 
(w Warszawie olbrzymiej stacji [o 
mocy 120 kw., która w każdej chwi 
li może by! zwiększona do 160 kw. 
Przyszła stacja posiadać będzie 

365 klm. zasięg detektorowy, 
bardzo dobry w dzień, zaś porą no- 
cną oraz zimą zasięg ten zwiększy 
się do 450 klm. Koło o promieniu 
365 klm. obejmie / 

prawie całą Polskę 
z małemi skrawkami na północnym 
wschodzie i południowym  wscho- 
dzie, które obsługiwane będą przez 
stacje prowincjonalne o dość dużej 
sile. 

I tak więc według tych projek- 
tów Lwów ma otrzymać stację o 
mocy 10 kw., do Wilna zaś prze- 
niesiona zostanie obecna stacja 
warszawska. Dotychczasowa stacja 
wileńska przeniesiona 

zostanie do Gdyni. 
Będzie to pierwsza polska stacja na- 
dawcza na naszem wybrzeżu o du- 
żem znaczeniu kulturalno - społecz- 
nem, a nawet i gospodarczem, gdyż 
w programach tej stacji uwzględ- 
nione będa w dużym stopniu inte- 
resy rybaków, a więc specjalne ko- 
munikaty ARD URZMOMZ="WEP"" informa- 


OBROTY PRYWATNE, 
Lwów, 22. lipca. 


Tendencja niezmjeniona. Obrót oży- 
wiony, 
WALUTY: Dolary ameryk. 8,87 50— 


8.88.00, dolary kanad, 8.80,00—8,81,00, 
korony czeskie 0.26 75—0 26 00, szylingi 
austr. 125.00—125,50, leje 0.05 00— 


0.05.25, franki franc. 0.34.50—0 34.75, 


, franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 


szterlingi 43.20—43,50, czerwieńce 
zn pedea 1,.50--18 00 

ZŁOTO: 20 koron 36.20.00—36.60,00, 
20 tranków ó+4.2U U0—34,50.U0, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46,00—46.00, 


sow, 


Uwaga. F:ag dolarach za 1—32 ołacą 
o 4 er. mniej 
SREBRO: Kor 


nnstr NGaan—_0i2nn 


W jednej minucie było po wszyst- 
NE: 


X. PRÓBA UCIĘCZKI. 


Nie wiem, dlaczego nie uciekłem. 

Miałem ma to dość czasu, a jednak 
stałem jak przykuty, aż zamordowali 
Selovera. Dopiero wtedy począłem 
uciekać, zostałem jednak wkrótce do- 
pędzony i otoczony. Dobyłem rewol- 
weru — mie wystrzelił, gdyż 'wszyst- 
kie naboje zużyłem w jaskini fok. 
Otoczyli mnie. Przytłoczyła mię prze- 
moc, przeciw której napróżno byłoby 
się bronić. Gdym odzyskał przytam- 
ność, leżałem skrępowany koło ognia, 
słyszałem zgrzytanie o piasek łodzi, 
spychamej na wodę i wkrótce potem 
ujrzałem światełka, błyskające na po- 
kładzie „Laughing Lass“. 

Wyprawa zarąz powróciła. Majt- 
kowie zabrali tylko broń i trunki. 
Murzyn i Perdosa dźwigali całe narę- 
czą karabinów. Thrackłes na linie ho 
lował beczułkę, którą przytoczono ku 
ognisku i otwarto. 

Ludzie poczęli pić obficie, lecz nie 
do utraty przytomności. Murzyn po- 

' padał w coraz czanuiejszą mellancho- 
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cyjne. 

Stacja katowiczka jako stacja 
o ogromnym zasięgu, (gdyż audy- 
cje jej odbierane się na całym nie- 
mal świecie), pozostanie bez zmia- 
ny. Tak samo Kraków, jako stacja 
o charakterze regjonalnym, praco- 
wać będzie i w przyszłości tą samą 
mocą. 

Plany tej reorganizacji radjofo- 
nji polskiej przewidują również u- 
ruchomienie stacji przekaźnikowej 
w Łodzi, oraz zbudowanie drugiej 
stacji Ų Warszawie o sile 2 — 3 
kw.. specjalnie dla odczytów. audy- 
cyj i komunikatów fachowych, a 
więc rolniczych, gospodarczych itp. 

„Uruchomienie drugiej stacji sto- 
łecznej o charakterze czysto gospo- 
darczym przyczyni się w dużym 
stopniu do odciążenia programów 
centralnej stacji warszawskiej i 
wyeliminowania z nich audycyj in- 
teresujących tylko pewne koła fa- 
chowców. 

Tak znaczne rozszerzenie sieci 
polskich stacyj nadawczych pozwo- 
li na odpowiednią reorganizację 

działu programowego. 

który zreformowany zostanie w 
myśl najnowszych wzorów. Wstęp 
ne prace zostały już podjęte. Należy 
się spodziewać, że „Polskie Radjo“ 
w niedługim czasie będzie moglo 
przystąpić do realizacji swoich po- 
żytecznych planów. 


5 o Tow EARL 6 wa dE austr. 3.25,00-—3.35.00, flor, austr, 
165—1,67, ruble rosyjskie 2.60—2.70, 
bopiejki za ruhe! * 70 1.35. 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Wtorek, 23. lipea 1929, 


Warszawa 1411 12,05 Koncert płyt 
gramof, 16.30 Program dla dzieci 1800 
Koncert soljstów: Leon Barwiński (for- 
tepian), Kazimierz Czekołowski (bary- 
ton) i prof, Ludwik Urstejn  (akomp.). 
W programie Paderewski, Karłowicz, 
Gall, Chopin, Maszyńskj, 19.20 Audycja 
ku uczczeniu 100-letniej rocznicy zgonu 
Wojciecha Bogusławskiego 19.50 Trans- 
misja OBŁOK] z Poznania, 


lję. Trackles lawa? się coraz kaksi 
niejszy, złośliwość Pulza z każdą mi- 
nutą wyraźniej się uwydatniała, a 
Perdosa całkiem już przypominał ja- 
dowitą żmiję. Handy Salomon, ze 
swoją czerwoną chustką nad krzywo- 
nasem dzikiem obliczem ustawicznie 
kręcił się koło beczułki, wyjąc zwy- 
kłą swą pieśń. 

Rozbudziły się wszystkie niskie 
instynkty tych osobników. Ich zamia- 
ry, aczkolwiek niejasne i mieskrysta- 
lzowane, poczęły się teraz pod wpły- 
wem wódki ujawniać, niby światła i 
cienie na płycie fotograficznej. 

—- Już jeden! — wrzasnął Thra- 


ckles. — Jednego już posłaliśmy do 
djabła! - l 

— A teraz djamenty! — mówił 
Pulz. 


A Handy Salomon, 
śpiewanie, rzekł: 

— Do djabła, chłopcy, to była 
najlepsza robota, jaka się nam kiedy- 
kolwiek udała. Teraz skrzynia jest 
nasza. Każę sobie wybudować wielki 
dom we Frisko, we wschodniej dzielni 
cy — tam, gdzie najdrożej. 

— Frisko? Nonsens! — zawołał 
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Kraków 312 18.00 Transmisja z War 
szawy. 19,50 Transm. operetki poznań* 
skiej. 

Poznań 334 13.05 Koncert płyt gra- 
mofon. 19.50 Transm, z Teatru Wieikie- 
go w Poznaniu, „Polska krew“, operet- 
ka Oskara Nedbala, 23,15 Muzyka ta- 
neczna z kąw, „Esplanade“. 

Katowice 408 1630 Muzyka płyt gra- 
mofon. 18.00 Recital fortepianonwy p, 
F. Eichenbaum, 19.50 Transmisja z Po- 
znania, Nast, komun, z Warszawy, 

Wilno 385 18.00 Transm z Warsza- 
wy 19,50 Transmisja operetki z Pozna- 
nia. 22,45 Retransmisja stącji zagranicz- 
nych „Spacer detektorowy po Europie". 

Wrocław 253 20,15 Wesoły program 
21.15 Koncert orkiestr, 

Lipsk 259 20.00 Transm z Teatru No- 
wego, „Ostatni walc“, operetka Oskara 
Straussa, Nast, muzyka taneczna, 

Królewiec 276 20,05 „Góry“, Program 
składany Muzyka, śpiew i recytacje, 
22,30 Muzyka taneczna, 

Koszyce 293 21.05 Koncert 22,20 Mu- 
zyka tan, z Pragi, 

Brno 341 19,05 Radjoorkiestra, 20 00 
Nowoczesne pieśni czeskie. 21,00 Kon- 
cert muzyki lekiej 2220 Muzyką tan, 

Sztułgart 360 20.15 „Dzwony z Cor- 
neville“, operetka Planquette'a, Nast. 
muzyka lekka, 

Hamburg 372 2100 Koncert muzyki 
kiasycznej, 22,15 Koncert muzyki lek: 
kiej. 

Tuluza 381 26,30 Gitary hawajskie 
i orkiestnaą, 22 00 Fragmenty z oper ko- 
micznych, 22,45 Muzyka taneczna. 

Berlin 418 21,00 Koncert chóru Pie- 
śni ludowe, 

Szłokaolm 436, Motala 1348 19.00 
Płyty gramot 20,30 Duety i pieśni jodle- 
rów 21,40 Koncert popul, 

Rzym 441 21.00 „Dziewczę z Zacho- 
du“, opera Puccjniego, 

Praga 487 2000 Elegje Dworzaka na 
fort., skrzypce i wiołoncz 21 05 Muzyka 
popul. 22,00 Muzyka taneczna, 

Wiedeń 516 1815 Koncert kameral- 
ny, 20,00 Wieczór ballad. Herman Wie- 
demann (tenor), 2100 Muzyka lekka 

Ryga 525 1900 Koncert popularny, 

Budapeszt 550 11.00 Koncert spacero- 
wy orkiestry miejskiej 20.10 Koncert. 
Arnold Fóldessy  (wioloncz.) i Mihaly 
Szokely (śpiew) 22,00 Jazzband. 


Sroda, 24. lipca 1929 

Warszawa 1411 12,05 i 1630 Koncert 
płyt gramofonowych, 1800 Koncert po- 
południowy w wyk. orkiestry kinem 
„Casino* pod dyr, A Furmańskiego, U- 
twory Webera, Chopina, Lehara, Popy'e- 
go ; Moniuszki, 20.30 Koncert solistów, 
Bolesław Kon (fort), Umberto Macner 
(tenor) i prof, Ludwik Urstein (akomp.). 
W progr.: Chopin, Massenet, Liszt, Rach- 
maninow, Beethoven, Schubert, Bizet i 
inni 21.30 Transm. z Krakowa, 22,45 
Muzyka taneczną z Krakowa. 

Kraków 312 18,00 Transm. z War- 
szawy. 2030 Transm, z Warszawy, 21.30 
Słuchowisko literackie 22,45 Muzyka ta- 
neczna z restauracji „Pawillon*, 

Poznań 334 18.00 Koncert popołu- 
dniowy Wera Kośmińska (mezzosopran) 


Pulz. — Nie możecie się zdobyć na 
nic innego? Człowiek musi podróżo- 
mnie — fantazjował Perdona. 

— Ja sobie kupić pięknego cabal- 


lo*), eleganckie siodło i ekstra ubra- 


nie. Gdy ja jechać, brzęczeć srebrne 
ostrogi, a piękne sanoritas patrzeć na 
mnie — fantazianował Perdosa. 

Thrackles łaknął statku i handlu 
z Chinami. 

— A ły doktorze, czegobyś chciał? 
— zapytali milezącego murzyna. 

Ten jednak tylko błysnął białka- 
mi, potrząsnął głową i znikł w ciem- 
ności. 

— Przeklęte bydlę! — mruknął 
Handy Salomon, pociągając spory łyk 
rumu. Zatoczył się z powrotem na 
swoje miejsce, rycząc: 

„Jam nie kupiecki skuner, jam 

[mie wojenny bryg 

„Dmij wietrze, dmijl Niech huczy 

[morski wir! 
„Jam śmiały pirat jest, co wszyst- 
[ko grabić zwykł 
„Na berberyjskich brzegach, koło 
lAgadir! 
C. d. n. 


*) koń. 
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Kazım. Wawrzyniecki (baryton) , Ja- 
dwiga Komorowska (akomp,), 2030 Wie- 
czór tańców 21.30 Transm z Krakowa. 
23,00 Muzyka lekka, 

Katowice 408 2030 Transm. z War- 
szawy 21,30 Transm, z Krakowa. 

Wilno 285 1800 Koncert popularny. 
20,30 ITrausm, z Warszawy 21,40i 22.45 
4 asmisje z Krakowa 

Wroclaw 253 20,15 
tach gramofonowych*, 21 10 Improwiza- 
cje na fisharmonji Fritz Wenneąss, 

Lipsk 259 16,36 Koncert symfoniczny, 
2000 Wieczór pieśni 21 00 Wesoły wie- 
czór, 22,15 Muzyka taneczna 

Koszyce 293 1710 Koncert popul. 
13.05 Koncert z Pragi 

Szłutgart 360 20.15 Koncert kompo- 


„Sztuckj na pły- 


zycji Eyslera, 
Hamburg 1800 Muzyka taneczna. 
2215 Koncert popularny, Tuluza 381 


2100 Koncert muzyki wiedeńskiej 
Koncert, 


22 00 


nie zaszkodzi swiezosci Was- 
zej cery, jesly smarowac bed- 
ziecie twarz, jeszcze wilgotna 
po sy tano « wieczorem 


pozbawionym wszelkich składników tustych, 
a jednak doskonale przenikającym pory skóry. 
R.ozsmarować lekko, aby. krem wniknąf w 
naskórek, następnie wysuszyć i wrzypu- 
drować Pudrem Simona. 


W czasie upałów nos Wasz nie bedzie 
biyszczał. cera zachowa świeżość i będziecie 
zabezpieczone przed spiekotą. 


Crème, Poudre & Savon Simon $ 


Inserujcie w „Gazecie Porannej” 


Krankiurt 390 20 00 Transm, z Mo- 
nachjum, 
Berlin 418 2030 „Wieczór Franka 


Wedekinda*, Nast, muzyka taneczna. 
Stokholm 436 19.10 Muzyka taneczną, 
Rzym 441 2100 Koncert popularny, 
Langenberg 473 17.35 Koncert popu- 


larny. 20.45 „Wesoła środa“, Nast do 
24.00 Muzyka lekka, 
Daventry (Experimental) 479 19.00 


Roncert popul, 21,00 Koncert orkiestry 
wojsk 22.15 Muzyka taneczna, 

Praga 487 19,05 Koncert z Filh., Cze- 
skiej P, Budikowa (śpiew). 


Medjolan 501 2030 Muzyka lekka 
22,30 Radjokwjntet, 

Wiedeń 516 21,00 Koncert muzyki 
lekkiej, 

Ryga 525 1900 Koncert popularny. 
Nast, do 24,00 Płyty gramof. 

Budapeszt 550 17.15 Muzyka lekka 


19,40 Płyty gramof. 


zk x 21.15 Kapela cy- 
ska, 


używa wyłącznie pióra Montblanc. 


O 


Skulówki złote 38 ker. 
we _ wszystkich piórach 
modelu *Metsterstidi> 


Miljony ludzi cenią, Montblane jako 
pióro wieczne, niezawodnie bezpieczne 


© 


'& 75.25 55.75 435: Z mg 
LuksusawemodeleMeistersikck 


Montblanc. to pióro pożądane przez cały 
świat. Przez artystów projektowane. przez 
mistrzów wykonane. 

Elastyczna złota stalówka przysłop 
sowuje się natychmiast do każdego 
charakteru pisma. Ono przebwa całe 
pokolenia.. 

Czarne i w wielu pięknyh kolora 
Nełamliwe, ogniotrwałe. 


Vie wybuchowy łątwonalny cełutętd. 


decyduje, więc każdy „Jedyne pióro wieczne z bezterminorą 
Montblanc | BALA a a kartą gwarancyjne . 


__ MONTBLANC 


Wyrób krajowy. Simplo Gdansku 


DJETETYCZNO-KLIMATYCZNE Sanato- 
rjum Dra Domańskiego. Uwzgłędnie. 
nie hydroterapji chorób kobiecych., 
Góry — las — rzeka, — Choroby płuc 
ne wykluczone, Olchowce, poczta Sa- 
nok, 5325-4 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 gruszy za wyraz, 


POPSZUKUJĘ 3 lub 2 nokoje z kuchnią 
blisko śródmieścia za rocznym czyn- 
szem. Listy pod „wdowiec, do Admini 
stracji, 5748-2 


KORESPONDENCJA. 


JESZCZE KILKA  pomieszkań, najwię- 
kszy komfort za dwuletnim czynszem 
do wynajęcia, oglądać tylko od 4—5, 
Tarnowskiego 34, 5774 


PENSJONATY i LETNISŚ1 
10 groszy za wyraz. 


KRYNICA - ZDRÓJ, Pensjonat „Wrzos* 
obok nowych łazienek w uroczem poło- 
żeniu poleca pokoje z wykwintnem u- 
trzymaniem po cenach nader przy- 
stępnych. Zgłoszenia: Krynica pensjo- 
nat „Wrzos“, Stanisława  Srokowska. 
5390-15 


i2 groszy za wyraz, 


PANA BLONDYNA, który zeszłej środy 
17, bm przystąpił do mnie na rogu 
ulicy Piekarskiej i następnie odprowa- 
dził mnie na ulicę Tarnowskiego 5, 
proszę o podanie swego adresu pod 
moim na”wiskiem na poste restante do 
Jaremcza I, S. 5782-2 


mee EE S 
POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 


STARSZE bezdzietne małżeństwo zupet- 
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t. p. Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne, Zgłoszenia do Adm, pod „Go- 
dni zaufania“, 4550-3 


W BUTEŁCE NIŻNEJ o, p. 
górach od 1/8. do 30/9. 1929 jest 
miejsce odpoczynkowe z dobrem u- 
trzymaniem dla P, P, letników Infor- 
macje podam na żądanie. Natalja 
Czaykowska, Butelka niżną p, Bory- 
nia. 5770 


PENSJONAT „Irena“ w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 


Borynia w 


PANNA władająca perfect francuskim 
(kilkuletni pobyt zagranicą) poszukuje 
posady nauczycielki francuskiego, se- 
kretarki, Sulimirska, 
(dwór) koło Buczacza, 


WOLNE POSADY, 
16 groszy za wyraz. 


Potok Złoty 
5753-2 


stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia AGENCI bez RE aa a ifani 
pensjonat „Irena“, Strzyłki-Topolnica wa 2 pow GA pa 
4289-9 dzo lukratywnego artykułu. Oferty do 
Administracji „Gazety Porannej* pod 
„Poważna instytucja“ 5771-2 
WILLA w Jaremczu w najlepszem poło- | ——=—— 

żeniu, 7-pokojowa z przynależnościa- | POSZUKUJĘ uczciwego szofera, Zgło- 
mi, wraz z nowem urządzeniem, kom- szenia Wolański, Jadwigi 23, 5769 

pletnem naczyniem kuchennem i sto- 
łowem oraz dużym ogrodem okazyjnie | SPRZEDAWCÓW automobili mających 


do nabycia. Potrzebna gotówka okało 
50,000 zł Zgłoszenja Józef Hulles, Dro 
hobycz. 5754-8 


odpowiednie stosunki we Lwowie i na 
prowincji poszukuje wielka firma sa- 
mochodowa „Akwizycja“, 5147.2 


Str. 16 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowiczą Warszawa, Żó- 
rawia 42, Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemiec- 
kiego, pisowni Oraz gramatyki pol- 
skiej, Po ukończeniu świadectwa - Żą- 
dajcie prospektów, 5369-12 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


m Ea F 
Kwiaty ciete 
sprzedaje się codziennie, Piaskowa 15, 
w godz, do 11 rano i od 4—7 popol. 


N AJT ANIEJ kołdry, k oce, materace 
poduszki, przeście- 
radia, poszewki, sienniki poleca 
KAZ. SKiBIŃSKI 
Lwów, Kopernika 4. Tel. 51-10. 


tylko naprzeciw Szkowrona. 
Pensjonatom i zakładom 100/, opustu. 


PARCELĘ słoneczną, 100 sążni, sprze- 
dam. Droga Wulecka 98, Jaworski, 
5772-3 


FORTEPIANY pierwszorzędnych fabryk, 
najnowsze modele na różne ceny mo% 
zliwie najtaniej sprzedaje, mienia, wy- 
pożycza, Uwaga: Hanak, Piłsudskiego 
21 I. piętro. 5441-10 


PIANINO kupię, zaraz 
Hanak, Piłsudskiego 21, I. p. 


gotówką płacę 
5726-5 


KUFER-SZAFA kombinowana dla podru 
żujących w dobrym stanie tanio PUE 
dam. Wiadomość, ul, Zamojskiego 1 3 
parter na prawo, między memene 
(4). 5739-2 


SAMOCHODY używane różnych marek 
limuzyny į otwarte w każdej cenie o- 
kazyjnie do nabycia we firmie „Stu- 
debaker*, Akademicka 5, tel. 53—538. 

5746-3 


aterace włosienne iz trawy 
Władysław WEBER 


LWÓW, BATOREGO 2. 
EB 
Humor. 
<a a 


„GAZETA PORANNA" 


RÓŻNE DONIESIENIA. 


General Motors 


z dnia 24. lipca 1929. Nr. 8928 


NOWOŚĆ STYLU, 


konstrukcji 
i wykończenia 


Dzięki uwzględnieniu przez konstruk» 
torów Oaklanda najbardziej wybrednych 
wymagań współczesnego automobilisty, 
samochód ten odznacza się piękną, har« 
monijnie wydłużoną karoserją, posiada 
potężny elastyczny 6 cylindrowy silnik i 
wszystkie ostatnie ulepszenia techniczne. 

Zarówno w wykonaniu wewnętrznem 
jak i zewnętrznem Oakland nosi cechy 
nowości konstrukcyjnej. W mieście wy- 
różnia się eleganckim wyglądem, na wsi 
zapewnia szybką i wygodną podróż pode 
czas najdalszych wycieczek, oraz z łat» 
wością przebywa najcięższe drogi i wy» 
niosłości. Przemawia więc pod każdym 
względem do prawdziwych znawców i 
miłośników sportu automobilowego. 


OAKLAND 


Wyrób General Motors 


Upoważźnione Zastępstwa na całem terytor= 
jum Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku. 


w Polsce, Warszawa 


Magistrat Król. Stol. m, Lwowa, 


LM. 12566929, PRZECIW włamaniu kraty żelazne ru- 


10 groszy za wyraz chome, kasetki stołowe od zł. 13,20 
ga SZ ika. I) W. LIT. h à . Rentschner, Legjonów 37. 5103-2 
We Lwowie, dnia 22, lipca 1929 r. z R 
KOSZULKI siateczkowe od potu 3.50 | OGŁOSZENIE PRZETARGU 
- ken Ry a) ii Żak ye „i Magistrat król. stoł, miasta Lwowa | NIP ni sim 
rozpisuje przetarg publiczny na wykona- | SKIE d. A ilins $. h. 
WSPÓLNIKA z gotówką 10,000 zł poszu- | nie robót blacharskich i murarskich Z wWarszdkć 
kuje wytwórnią metalowa do założe- a ET di w budynkach Gimna- Ko 
nia działu części samochodowych, naj- | zjum I. im /Kopernika oraz Gimnazjum ODDZIAŁ WE LWOWIE 
chętniej postępowca, Zgłoszenia do R” rz Sea a TEST poszukują: 
ura ogłosz Post od  „Spól- erty należy skiadac w Wydziale li. u : Ę Ą z 
ia Pec En. g 10: eH Muygistratu/Ratusz, III, piętro, drzwi nr p a rankon i 
116) do dnia 30. lipca 1929 godzina 11-ta, wizytorąa — z działu elektro- 
poczem nastąpi ich otwarcie W technicznego, I 
Formularze ofertowe oraz jnformacje al ymagana: dobra prezentacja, | 
otrzymać można w Wydziale IlI. Magi- KE „o * w działach radjo 
stnatu/Ratusz, III. piętro, drzwi 116) co- „A, z uo technic znych, oraz refe 
dziennie, między godziną 1{—13-tą, ko poważnych osób, 
ż i À głoszenia osobiste z własnoręcz- 
dla produkcji 1/2 milj litrów w Polsce Magistrat król. stoł miasta Lwowa. mie napisanemi ofertami i curricu- 
Nieprzyjemne złudzenie pijaka, Zachodn, tanio sprzedam. Oferty pod Dr. OTTO NADOLSKI w, r. :um vjtac w barze przy ul. Rutow- 
— Pa-pa-paniel Czy ta muzyka za- | „A. 100. * do biura ogłoszeń „Par“, Po- Komisarz Rządu skiego 1, od T-—7 wieczorem. 5768 
wsze musi grać jednakowy kawałek? znań, Al, Marcinkowskiego 11. 5766 * p. o. Prezydenta miasta. pa! 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1.szpałt. milimetrowy (szer. 60 | gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 | Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(Szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr, 
za wiersz 1-Szpałt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za 


mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (Szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nła za słowo 10 gr., kupno i Sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dja 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


zł, cała Strona tekstowa 600 zł., cała | 8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
strona pod nagłówkiem (i-sza) 700 zł. | (szpaity), 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, = [= 


Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia o©schno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie honifikujemy. — Uwaga: 


PRENUMERATA MIESIECZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


sylka pocztową . A . Zł. 6.50 
Bez dostawy A b . „ZŁ 6— 
Za granicę , * . . „zł 9—— 


OOO 


č drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiego we Lwowie. 


Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI 


